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Chaos
Pakt czterech" — Odosobnienie Polski.•«

Aikcja M usso lin iego  i N iem iec h itle row sk ich  
z os ta ta  w reszcie uw ieńczona pow odzeniem . —  
„ P a k t c z te re c h "  zo s ta ł p a ra fo w a n y . W e W łoszech 
um ow ę tę  p rz y ję to  z en tu z jazm em , w e F ra n c ji 
ze zn aczn ą  d o z ą  op tym izm u, w  A nglji n ao g ó ł 
obo ję tn ie , w  N iem czech znieco sk w aszo n ą  m iną , 
ale nie bez  d a lek o  id ą c y c h  nadz ie i.

P a k t  zap o w iad a  w sp ó łp rac ę  cz te rech  m o­
c a rs tw  p rz y  re sp e k to w an iu  p o stanow ień  m ięd zy ­
n a ro d o w y ch  w  sp raw ie  L ig i N arodów . N ie w ą t­
pliw ie p ie rw o tn e  b rzm ien ie  p ro je k tu  „ p a k tu  c z te ­
rec h "  dozna ło  zn acznego  o słab ien ia ; p a k t obec­
nie n ie  zw rac a  się b ezpośredn io  p rzeciw ko  p a ń ­
stw o m  trzec im , n iem niej trudno_ odm ów ić M usso- 
lin iem u słusznośc i, g d y  w  sw o je j m ow ie tr iu m ­
fa ln e j a k c e n tu je  sam  f a k t  zobow iązan ia  się 
„czw órk i, s iln y ch "  do w sp ó łd z ia łan ia .

L ig a  N arodów  w o s ta tn ic h  ła ta c h  m ocno 
ucierp iftią  w  o p ia ji '1 św ia ta . O k az a ła  się sąd em  
bez e g z e k u ty w y , sp raw a  m a n d żu rsk a  z a d a ła  je j 
cios b o d a jże  czy  n ie  śm ie rte ln y . C iężkie je j p o ­
łożen ie je szcze w ięcej sk o m p lik o w a ła  nieudała  
konferencja rozbrojeniow a, k tó r a  ca łem i m iesią­
cam i m łó c iła  słom ę i w reszc ie  się o d ro czy ła , nie 
rusz v wszy z m ie jsca , „ P a k t  c z te re ch  to , k to  
w ie ,” czy  n ie  tru m n a  d la  L ig i N arodów . W  m ie j­
sce n e u tra ln e g o  sąd u  n a ro d ó w , w ra c a  znane 
z czasów  p rze d  w o jn ą  św ia to w ą  w idm o sy stem u  
rów now agi.

M ała E n te n ta  p o sz ła  n a  ko m p ro m is z ty m  
now ym  tw o rem , w idoczn ie  p. B enesz n a  p u n k cie  
rew izji gnanie, n ie  je s t  znow u ta k  b a rd z o  n ie ­
p rze jed n a n y . Po lska: do te j chw ili w obec „ p a k tu  
cz te re ch "  za jm uje  s tan o w isk o  n iep rze jed n an e . 
N ie s te ty , tr z e b a  s tw ie rd z ić , że w te j op o zy c ji je ­
ste śm y  m ocno  odosobn ien i, co je s t  te m  b o le śn ie j­
sze, że je d n y m  z k o n tra h e n tó w  „ p a k tu  cz te rech ^  
jest nasz sp rzy m ierzen iec  z n a d  S ek w an y .

S y tu a c ja  m ię d zy n a ro d o w a  P o lsk i ponow nie 
się m ocno  zaciem niła .

P a k t  o tw ie ra  N iem com  n ao śc ież  w ro ta  do ich 
celów  rew izy jn y ch  i  zb ro jen iow ych , co je s t  rów ­
no zn aczn e  z c iąg iem  p o d trzy m y w an iem  ferm en ­
tów  i w y tw arza n iem  n ieb ezp ieczeń stw a  w o jen ­
nego . W  ty ch  w a ru n k a c h  s ta n  n aszy c h  s to su n ­
ków  w ew n ętrzn y ch  tw o rzy  n a jw ięk sz ą  tro sk ę  
^ s z v s tk ic h . którzy w yżej cenią dobro państwa, 
aniżeli in teres partyjny, czy  zadow olenie osob i­
stej am bicji.

Światowa konferencja gospodarcza.
W  chudli d ez o rien ta c ji w y w o łan e j „p ak tem  

Czterech i w idoeznem  niepow odzeniem  - K o n fp J  
rencji rozb ro jen iow ej zb iera  się Św iatow a K onfe­
rencja G ospodarcza w  L o n d y n ie . E u ro p a  n ie  
Przyw iązuje d o  n ie j w ielk ie j n adzie i, to w arzy szy  
jej ogó lny  scep ty cy zm .

■ N ie m oże by ć  in a cz e j w obec te g o , że cały 
^ e r e g  f a k tó w ' z o sta tn ich  ty g o d n i, a  n a w e t 
j z o s ta tn ic h  dn i, w sk az u je  n a  n ieustęp liw ość  
’ k rań co w y  egoizm  ty ch  p ań s tw , k tó re  w z a k re ­
sie m ożności g o sp o d a rc zy c h  w  sw oim  ręk u  
dzierżą k lu cz  od sy ty a c ji. Z apew ne niebaw em  
id z i e m y  św ia d k am i ta rg ó w  pom iędzy  poszcze­
gólnemu p ań stw am i. S przeczności je d n a k  są  zbyt 
w ielk ie; za g ra ż a  k o n fe ren c ji ca ły  sze reg  sp raw :

N a  d z ień  15 cze rw ca  p rzy p a d a  r a tą  p ła tn o śc i 
d ługów  eu ro p e jsk ich , za c iąg n ię ty ch  w  A m eryce. 
u toosevelt, p o p ie ra n y  p rzez  posłów  re p u b lik a ń ­

sk ich , s to i n a  s ta n o w isk u , że ra i a  po w in n a  być 
z a p ła co n a , d łu ż n icy  eu ro p e jscy  p rzew ażn ie , p ła ­
cić n ie  m ogą. Sam i p rzek reś lili od szk o d o w an ia  
w ojenne, A m ery k a  zaś n ie  chce um orzyć d łu ­
gów  za c iąg n ię ty ch  U n ie j w  o k resie  w o jny  św ia ­
to w ej.

B a n k ie rz y  a n g ie lscy  stan o w czo  sp rzec iw ia ją  
się  zap łacen iu  ra ty , n ie k tó re  p ań s tw a  e u ro p e j­
sk ie  w ogóle nie są .w s ta n ie  je j. zap łacić .

Z b liża jące  się k a ta s tro fa ln e  b an k ru c tw o  fin an ­
sów  n iem ieck ich , to  rów nież n ipm ałe n iebezp ie­
czeństw o , z a g raża ją ce  Ś w iatow ej K o n fe ren cji 
G ospodarczej. '  V"

Je ś li  do teg o  d o d am y  u tk n ięc ie  K onferencji 
R ozb ro jen iow ej na m artw y m  p u n k cie  i w y w iąza­
nie się na .tem  tle  a tm o sfe ry  W o jen n e j, to  nie 
m ożna  się  dziw ić, że lu d zk o ść  ton ie  w  a tm o sfe ­
rze  n iepew nośc i i n ie  w ierzy  w to , by  Ś w iatow a 
K o n fe re n c ją  G ospodarcza zd o ła ła  p o k a ź n ie  p rz y ­
czyn ić  się do u le cz en ia  chorego  ży c ia  g o sp o d a r­
czego  poszczegó lnych  p ań s tw .

N ie w id ać  ja sn y c h  d r ó g , , w szędzie n a g ro m a ­
d zen ie  sp rzecznośc i, chaos w  s to su n k ach  m iędzy­
n a ro d o w y ch .

„Dobrodziejstwa" 
instytucji komorników.

Zam iast 8 0  gr. — 1 1  zL  8 0  g r .
W ostatnich dniach miałem możność zapoznać s i ę ' 

bliżej z nowowipr owad zoną na terenie Małopolski ■ 
ustawą o komornikach, która dotychczas obowiązy-1 
w ała tylko w b. Kongresówce, ptzyczem  zalety jej 
odczułem n a  w łasnej skórze. , |

W  następstw ie tego ■ kręciłem , się przez- parę dni i 
p o  gospodarstw ie z uczuciem, jakby mię k toś pałką 
po głowie zdzielił, i nie mogąc w sobie wszystkiego 
ótłumić, obciąłbym n a  tem miejscu podzielić się temi 
paru  uw agam i z naszemi Czytelnikami.

Otóż w dniu 23 m aja odwiedził mnie komornik, 
oświadczając, że ponieważ nie zapłaciłem za zawia­
domienie sądowe 80 gr., więc przybywa do mnie, ce­
lem egzekucji 11 zł. 80 gr., gdyż do takiej sumy te 
80 gr. zdołały urosnąć.

W pierwszej cihwtli posądziłem komornika, że ż a r­
tu je sobie z biednego chleboroba i byłem pewien, że 
trzeba będzie z tydzień obejść się bez m achorki, 
bo może i ze złotego trzeba będzie za tę  wizytę za­
płacić.

Lecz ku memu przerażeniu kom ornik wyprowa­
dził mię z błędu, stw ierdzając, że napraw dę za k w o tę , 
80 gr. mam zapłacić 11 zł. 80 gr.. mimo że mie o trzy­
małem żadnych upom nień,; gdyż ncwa ustaw a po­
dobno takie postępowanie przewiduje..

Ja k  n a  nasze stosunki w Mościskiem trzeba na 
sumę 11 zł. 80 gr. karmić wieprzka przez 3 miesiące, 
łub sprzedać 100 kg. zboża, albo też z t> m ‘ ziemnia­
ków, k tó re  w naszej okolicy osiągają cenę 1-80 zł. 
za 100 kg. o ile. naturaln ie ma kto na sprzedaż.

Niedawno m ianowany komornikiem w Mości­
skach. urzędnik sądowy p.‘ Koc w . k tó ry  będzie 
prawdopodobnie unikatem  wśród komorników, w i­
dząc m oją przerażoną minę, zrzekł się swojej należ­
ności 6 zł., oświadczając, że reszta jest nalećmością 
sądową, k tó rą  musze zapłacić.

Po jego odejściu zam yśliłem 'się uprzytom niając 
sobie, ile to  tysięcy takich wypadków będzie na wsi 
i że to  będzie w prost kopalnią ' z ło ta . ' dla Skarbu 
Państw a.

Ssymuu Cruryio..

Jak sanatorzy wiecowali 
w Żmigrodzie?

Pova.z pierwszy od ostatnich wyborów, najechał! 
ziemie Żmigrodzką posłowie B. B — Dobrzański, ks. 
Czuj i jeszcze trzeci nieznany „strzelec1’. Zebranie 
zaszczycił swą, . obecnością piiejscowy rabin. Po 
otwarciu zgromadzenia, zebrani wnieśli gromkie 
okrzyki na cześć p. W itosa, Stronnictwa Lud- — ,po? 
czeui opuścili salę. Pozostał .na niej rabin z referen­
tami. 1 ' • i . ■ .

Uczestnik wiecu,
 -----— OOO----- - ---

Wsie płoną!
Pożary niszczą mienie ludzkie.
We wsi Zawady (pow. rawski) zniszczył pożar 28 

zagrody włościańskie. Z całej wsi zostały tylkę 3 za­
grody .

— Spłonęła także wica Domaszowice fpow. łukow ­
ski) Pastwa ognia padło 150 budrnków. W tem 45 do­
mów mięszkaln ycji. Przeszło 300 osób pozostało bez da- 
ebu nad' głowa. 5 osób uległo ciężkim poparzeuiotn.

— We wsi Gromada (w pow. biłgorajskim) zniszoęył 
pożar 115 budynków, w tem 30 domów' mieszkalnych.
■ — Pod Siewierzem (w Kieleckiem) wybudowali 

sobie tamtejsi gospodarzę w miejscowym lasku szereg 
stodół, aby uchronić w leyi sposób swoje domostwa od- 
pożaru.

Mimo to. z przyczyn niewyjaśnionych, wybuebł 3-go 
czerwca pożńr w- jednej stodole i ogarnął wnet wszyst­
kie 34 stodół, które spłonęły wraz z częścią inwenta­
rza. Szkody wynoszą 30 tysięcy złotych.

— Na Wileńszczyźnie spłonęła wieś Bujaki. Scaliła 
się 30 gospodarstw. We wsi Silohodzie. spłonęło 13 do­
mów mieszkalnych i kilkanaście chlewów i stodół. 
W Kucach zniszczył pożar 12 gospodarstw.

Poza lem paliło się w kilku innych jeszcze wsiach.
 oOo----------

Skargi dróżników drogowych.
Tak zwani dróżnicy na drogach państwowych 

i wojewódzkich znajdują się obecnie w bardzo 
ciężkich warunkach. Za sanacji zmniejszono im 
uposażenie prawie do y3, z etatow ych zrobiono ich 
zwyczajnemi robotnikam i, z tą różnicą, że pracy 
mają aż nadto, zaś płacić niema kto. Np, w powie­
cie Jasielskim  czekają całemi miesiącami na tę Łędz- 
ną zapłatę. Dla. Ruszczewskićh i im podobnych pie­
niądze są zawsze, lecz d la  biednych pracowników 
niem a. Bicz.

 oOo----------
NIEDOBÓR KOLEI.

Dochody poiśkieh kolej państwowych zmmeGzyl» 
się w ostatnich dwóch latach o 116 milionów złotych. 
W" porównaniu z rokiem 1930 niedobór ten wynosi 
32 procent.

   -■ ■ oOo "■ —
STRACENIE DWÓCH SZPIEGÓW

\ \  Warszawie zawisło na szubienicy dwócll szpie­
gów: Ignacy Brochis (żyd) i Aleksander Sterczyriski. 
Wyrok 'wykonano o godzinie 12 w nocy z 2 na 
czerwca.

 (Dc-—— -—
OLBRZYMI GRAD.

Nad gminą jaźwińśka (na Wileńszczyźnie) nrzeszw 
pewnego dnia w początkach czerwca olbrzymia burza 
gradowa.

Grad wielkości jajka gołębiego, wyrządził znaczne 
szkody'w domach, wybijając^szyby i na polach.
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a l h a  z e  s z la n d a r a n i !
Na marginesie obchodów Święta Ludowego.

Dziwna, niepojęta moc polskiego orła.
W Zielone Święta, w święto ludowe, pojawił się 

las sztandarów, na każdym godło państwowe —  
Orzeł Biały na jednej, Matka Boska Częstochowska, 
na drugiej stionie sztandaru.

Czasem kłos pszenicy często porire t W itosa, 
często czterolistna koniczyna. W tak  ciężkim czasie, 
kiedy o grosz tak  trudno, fundują Koła ludowe 
piękne, kosztowne sztandary. Sam orzutnie, bez ża­
dnego rozkazu, zachęty. D ziana, niepojęta moc Pol­
skiego urła .

Orzeł na sztandarze, to  także orzeł w sercu.
W koło sztandaru  '  skupiona wieś cała, dzieci 

szkolne, (podrostki, młódź, dojrzali i starcy.
J a k  pięknie w ygląda tak i żyw y obraz. '
G rupy odświętnie odziane idą miedzami, idą pol- 

nemi drogam i, sz tandar w pośrodku.
K łan ia ją  się k łosy  żyta, bo wBzak na sztandarze 

O piekunka ludzi i  pól —  M atka Boska i siostra  
pszenica i córeczka koniczynka i godło państw a —  
Orzeł Biały

N araz zjaw ia się policjant, p ad a  rozkaz:
—  Zwinąć sztamdaT —  pan  s ta ro s ta  zakazał po­

chodu.
—  Przecież idzaeuny grupam i — nie w szere­

gach —  tłum aczą idący.
—  T ak , ale sz tandar rozw inięty, a  to  pochód.
N ie tylko zw ykły  posterunkow y, ale sam pan

kom isarz P. P . z Dąbrów ej o rzeki —  że rozwinięty 
sztandar, to  dem onstracja, to  pochód.

D em onstracja —  daj Boże takich „antipańetwo- 
w jc h “ dem onstracyj jak  najw ięcej. Za ostatnie gro­
sze kupiona tkanina, dziewczęta w iejskie bezintere 
sownie haftu ją  O rla B iałego *— sztandar taKi t 1 
w spólna w łasność całej grom ady, sirarb strzeżony 
troskliw ie. Gdyby ta k  w ojna wybuchła, dać na 
czele pułków  te  sz tandary  Złesni D ąbrowskiej, T ar­
nowskiej, Brzeskiej i  t. d.

Chłop broni swej właisnoścl mężnie i nieugięcie. 
‘Bądźcie pewiii, że sz tandar ta k i powiedzie go do 
zw ycięstw a —  lub do bohaterskiej śmierci n a  polu
obw ały ... , . . .  .. . '  . ‘ . A -

- v 'A  „A rm aiy pod Stoczkiem zdobyw ała wiara
rękam i czaruem i od p ługa’1. _ .
Mamy inne tw ierdze prócz tw ierdz w piersi 

mfljonowych m as chłopskich?
—  Zwinąć sztandary . Zwinąć O rła Białego.
_  Hola —  k to  śmie talki rozkaz w ydać? Jakim  

prawem —  w c z y j om imieniu?
—  W im ieniu pana starosty . •
K łam stw o —  polski s ta ro s ta  nie może w ydać 

tak iego  niedorzecznego, takiego antypaństwowego
rozkazu. ,

Polski S tarosta, k tokolw iek  ■ będzie przy rządzie, 
z w yjątkiem  bolszewików, .k tórzyby w  tniejscę Orła

Białego nakazali • umieścić gwiazdę bolszewicką — 
gdy zobaczy ma sztandarze Orła Białego, koło 
niego grupę spokojnych dobrych, kochanych ludzi 
wiejskich, śpiewających, czy to „R otę11,’ czy „Jesz­
cze Polska'*, czy B artoszu’* —  zdejmie kapelusz 
z głowy —  przyłączy sic do pochodn bodaj sercem, 
skoro ciałem nic ma w obecnych stosunkach odwagi, 
ale nigdy nie nakaże zwijania Orła Białego (bo 
chyba dość przez 150 la t mial Orzeł Polski zwuiięt# 
skrzydła); a. dowiedziawszy się, że podległa mu po­
licja zm uszała do zw ijania sztandaru z Orłem Bia­
łym i M atką Boską, surowo przykaże policjantom, 
by na przyszłość, zobaczywszy Orła Białego, buja­
jącego pośród pól, miedz, nu drogach i gośc ińcach ,1

służbowo stanęli na baczność i zae&mtowali. Las 
sztandarów z Orłem Białym w rękach chłopów,. to 
wielka —  mocarstwowa Polska.

Kodeks kam y  postanawia, że kto znieważa go­
dło, chorągiew, banderę, flagę, sztandar lub inny 
polski znak państwowy, albo znak żaki uszkadza 
lub usuwa, podlega karze więzienia do la t dwóch.

A czyż zmuszanie do zwijania sz tandaru  z Ortem  
Białym, w yryw anie sztandarów  takich z rąk  choiT  
żego, me je st zniewagą godła państwowego,

Dziwna, niepojęta moc Polskiego Orła.
Mimo straszliwego kryzysu, mimo rozlicznych 

szykan i utrudnień, rośnie las sztandarów, za rok, 
dwa, nie będzie jednego Koła Indowego, któreby 
nie miało sztandaru z godłem państwowem w p<J 
środku. ■

W ara od tych sztandarów! K tokolw iek poważy 
się sięgnąć ręk ą  po te sztandary, kogokolw iek kjuó 
będzie widok Orla Białego w oczy —  napluje mu 
się z pogardą w te ślepia —  jak  zdrajcy —  jako 
wrogowi narodu i państw a polskiego.

Z poza granicy czesko-polskiej na Śląsku.
Stosunki na Śląsku Czeskim. — Polityka konsula Ripy.

w  Cierlicku.
(Korespondencja z Czeskiego Cieszyna).

— Probostwo

Polacy z poza Olzy dzielnie bronią swego etanu nawiścią do Polaków, i gdyby to  od nich zależnie,
posiadania. Ostatnie w ybory dc wydziałów gmin­
nych przyniosły naw et powiększenie polskiego sta­
nu posiadania. Nie m oźnaby atoh powiedzieć, by 
byt- narodowy mniejszości polskiej w Czechosłowa­
cji był zapewniony. Macierz Szkolna czyni olbrzy­
mie wysiłki, by uratow ać szkoły polskie założono 
w latach poprzednich, co jednak  napotyka na ol

do zgody czesko-polskiej nie doszłoby nigdy.
W tych dniach zaciemniła stosunki eześka-pol­

skie spraw a obsadzenia probostw a w Cierlicku, owej 
gminie słynnej z t.ragedji polskich lotników.

W gminie tej zmarł znany patrjotn polski, poeta 
i h istoryk, ks. Zawisza. Pomimo, że gmina ta - nigdy 

i nie miała ani jednego rodzimego Czecha. Ozesj
brzymie trudności wobec niezmiernie trudnych s to - | I>ostara]i się 0 proboszcza Czecha, ks. Mojżiszka'

„Poprawiacze“ ustaw.

śuńków finanso\fyćh i ekonomicznych w  Czechosło­
wacji. Prawie w szystkie gminy 100-poeentowo pol­
skie m ają dziś szkoły, urządzone z komfortem, a 
niejednokrotnie wywiera się na ludność ekonomicz­
nie słabą presję, by szkoły czeskie zapełnić dziećmi 
polskimi. K w estja chleba niestety , niejednokrotnie 
powoduje, poważne szczerby w polskim stanie po 
siadania. Jeżeli Polska rychło nie pospieszy z po­
mocą, szkolnictwu prywatnemu, polskiej mniejszo­
ści w Czechosłowacji grozi poważne niebezpieczeń­
stwo.

W spółpracuje z ludnością z pełnem poświęceniem 
konsul polski w Mor. Ostrawie dr. Ripa. Jego za 
biegi i wysiłki w kierunku nawiązania ścisłych *to-

W ywolało to niebywały odruch wśród Polaków i ma 
sowę protesty z ich strony,

Ozesi jednak mimo to obstają przy swoim ]| 
i w ostatnich dniach zaw itał do Cierlicka nowy pro­
boszcz. Ludność zareagow ała na to niesłychanie 
mocno, gdyż ozdobiwszy groby b. proboszczów 
na cm entarzu miejscowym, nie wzięła udziału w po- i 
w itaniu nowego ks.. Mojźiszka,'..Czesi wysilali się, by i 
lu k ę -tę  zapełnić przez, sprow adaeni.e/goę^ ,łT r(iżn,ve£-’ I 
stron dalszych, furami zwożono ..służbę zależną Q< ( 
właścicieli dworów z okolicy, ale nie udało się za­
trzeć w rażenia dem onstracji polskiej.

W niedługim czasie m a się odbyć w* Cierlicku
suflkwów pomiędzy Polską a Czechosłowacją zwra- [ uroczystość odsłonięcia pomnika ku czci tragicznie 
cają. powszechną uwagę, chociaż do niedaw na nTc: zmarłych lotników. Ludność zapowiada, że zbójko- 
szły one w  parze z polską polityką m iędzynarodówą tu je  tę uroczystość podjętą między innemi bv wzinoc- 
w stosunku do Czechosłowacji. J  n '® więzy stosunków  przyjaźni czesko-polskiej.

Nie ulega wątpliwości, że w Czechosłowacji* jest | W ostatnich czasach sytuacja międzynarodowa
sporo zwolenników zbliżenia czesko-polskiego w e , zmusza zarówno Czechów jak i Polaków do współ- 
wszystkioh partiach  politycznych, niestety, wszelkie działania. Ma się wrażenie, że myśl ta  ma także 
k roki ludzi rozsądnych niw elują fanatycy  z pogra- -wśród oficjalnych przedstawicieli polityki czeskiej
nic Za czesko-polskiego, którym  się wydaje, żo Cze­
chosłowacja, będzie wielkiem m ocarstwem , jeżeli zdo-

sporo zwolenników. Powinni oni wpłynąć na to , by 
przykłady szowinizmu czeskiego w rodzaju sprawy

k, Strawić te sto tysięcy Polaków  z poza Olzy, za- obsadteimia- probostwa w Cierlicku. wiece] nie zacho 
mieszkującycH w  zwartych masach' dwa polskie po-j dziły. Muszą zamilknąć czescy szowiniści, jeżeli sto-

oprzeć na szczerej
P. P-

—  ooOOoo—

Napiętnować musimy takie traktowanie chłopów!
KOMOROWICE, powiat Biała. Rejonowe inspektorat 

koni w Bielsku, wyznaczy! przegląd koni na_ dzień 9 
maja na srodzine 8 rano

Z początkiem  m aja b. r. przybył poseł Brodacki wiaty. Organa prasow e tych szowinistów czeskich simki czesko-polskie m ają się
Ho W oli Przem ykow skiej powiatu brzeskiego, celem „Mor. Slesky Dennik’1 i „Obrana Sleska'* zieją nio-j przyjaźni obu narodów,
odbycia zebrania osób znanych osobiście zwołują­
cym  w  lokalu.

Gdzie zebranie ludowe, tam  oczywiście policja, 
przybył kom endant posterunku wraz z k ilku  po ­
sterunkow ym i. P rzybył nie dla pilnowania porząd­
ku, lecz do popraw iania -ustawy o zgromadzeniach.

Na w stępie sprzeciwił się, by było kilku zwołu­
jących, orzekając wbrew wyraźnemu brzmieniu u sta­
w y, że zwołującym musi być tylko jeden obywatel.

Gdy poseł Bródacki odczytał tekst art. 18 u sta ­
w y, k tó ry  brzmi: „zgrom adzeniam i niepublicznemi 
są zebrania osób, znanych osobiście zwołującym lub 
przewodniczącemu zebrania, odbywające się w lo ­
kalach" czyli, że przewodniczący musi być jeden, 
a  zwołujących może być kilku, odpowiedział pan 
kom endant, że nic. nie obchodzi go ustaw a, lecz 
wyjaśnienie sta rostw a, że zwołującym -może być 
jeden.

Zwołujący znał prawie wszystkich, zapełniły się 
izby i obszerne osiedle dokładnie ogrodzone, stano­
wiące z budynkiem zam kniętą całość. Mimo. że art.
3 ustaw y o zgromadzenia cl,i postanawia, że lokalem 
jest wnętrze budynku, wraz z ogrodzoną przestrze­
nią. stanowiącą z budynkiem zam kniętą całość, 
przedstawiciel władzy orzekł, że lokalem są izby. 
wobec czego nie wolno ludziom stać na osiedlu.

Szczę=ciem poprzestał na zagrożeniu doniesie­
niem, wobec ..czego zol trapie odbyło się w najw ięk­
szym spokoju i. porządku.'w  przeciwnym razie prze­
szłoby do aw antur, bo nic talk nie oburza ludności, 
jak obchodzenie i łam anie ustaw y, przez tych co 
z urzędu\ swego winni być stróżam i i wykonawcami 
tychże. Uczestnik.

Po ukończonym przeglądzie poszliśmy do p. podpuł-
-------------oooCooo--------

kownikti, prosząc o cofniecie obelżywych słów Odpo­
wiedział nam : „Skończyły się rządy Witasa, teraz rządzi 
Marszałek” ! Poprosiłem o podanie mi nazwisku, p, pod' 
pułkownik na postrach kazał ntnie zapisać policjantowi-

Na dobrem pożyciu ludności z wojskiem i na odwrót 
powinno kaźdemn zależeć i do tego należy dąiyc i M® 
obelgami. Chłop ma też swmją godność i ambicję.
Andrzej Pvsz, Komornwice, pow. Biała woj. Krakowski®'

Ruch przeciwżydowski w Małopolsce Wschodniej.
Niechęć do żydów w Małopolsce W schodniej 

wzmaga się, zwłaszcza w województwie stamisla- 
wp wekiem.

Niemiecka gmina w Stanisławowie, licząca kilka 
tysięcy osób, uchwaliła na wiecu, ąby nie kupować 
u żydów, Bojkot ten odbił się fatalnie na żydach, 
wprawdzie postarano się o oficjalne odwołanie tego 
bojkotu, ale Niemcy dalej go przeprow adzają i ni­
czego u żydów nie kupują. D la kupców żydowskich

naw ołujące do bojkotow ania sklepów  żydowskich: 
aJe zakłada się coraz więcej sklepów ruskich, ml®' 
czarni i spółdzielni różnego rodzaju.

Rusini, chcąc za-pewinić chlub swojej młodzieży: 
nie szczędzą grosza, alby wyuczyć wielkie zastępu 
młodzieży zakładania sam odzielnych w a r s z t a t ó w ’ 

pracy  i wyzwolić lud ruski z niewoli żydowskiej.
Skutki działalności spółdzielni ruskich są jua 

widoczne, bo w oetatnich czasach, w samem tyh{0 
województwie stanisławowskiem , usunęło się ze Ks*w Stanisławowie wielka to  strato .

To samo robią i Rusini w Stanisławowie i okoli- ruskich ponad 3 tysiące rodzin żydowskich! 
cy. Po wsiach ruskich nie ty lko rozrzucono odezwy

• ooOOoo -
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Obchody Święta Ludowego.
Manifestacje w przeszło 100 powiatach.

W idniacli 4  1 5  caerwicu i933 roku. jak ju l donic-- 
biliśmy odbyły się w  całej Polsce obchody św ięta  
Ludowego, zorganizowane przez Stronnictw o L udo  
we wraa z pokrewnemu z tndm organizacjam i.

Po raz  pierw szy święto to  miało charak ter ma- 
iow y, a  obchodzone było w całej Polsce. Przeszłe 
100 |>owiatów urządzało manifestacyjne zgromadze­
nia powiatowe skupiające ludzi z najodleglejszych 
krańców pow iatu, a pozatem  urządzano obchody lo­
kalne.

Ogólny udział ludności w Święcie Ludowem do­
chodzi do jednego miljona.

Nastroje ludności w ykazyw ały żywiołowy pęd 
do organizacji w łasnej, do  praworządność?, w ykazy­
w ały niezw ykłą ofiarność dla spraw y, odwagę, h a rt 
T karność.

Z dalszycfi otrzym anych inform acyj, podajemy 
charakterystyczniejsze:

W Opatowie (we wsi Waśniów). Zgromadziło się
10.000 chłopów. P rzybył na obchód prezes Klubu 
Parlam entarnego poseł Michał Róg. Policja przyby­
ła z trzem a karabinam i maszynowemi w raz i  obsłu­
g ą  w  chehnach stalowych. Zabroni,on o pochodu z 
orkiestrami i sztandaram i. Przem awiali p. Duro, pre­
zes p. Rog i p. Praga.

W powiecie Mińsk Mazow. (w Kofbieli) stawiłc 
się 6 tysięcy chłopów, przemawiali poseł No»ek i p. 
Kuncewicz Jerzy.

W Wieluniu, niezliczone tłum y chłopów, nie wi­
dziane dotychczas nigdzie, zalały całe m iasto, en­
tuzjastyczne przemówienia, które wygłosili b. poset 
Baranowski, Chwaliński, D om agała i inni.

W Pińczowie a tysięcy chłopów. Przem aw iał po­
łę ! Wojtasik i inni.

W powiecie siedleckim n a  większych obchodach 
brało udział ponad 5 tysięcy osób. Przem awiali pa­
nowie: Dr. Graliński, Zelezowski, magister Rek 
i Inni.

W  powiecie raazynskim (Kąkolewnica) blisko 2 
tysiące osób wzięło udział w pochodzie. Przem awiali 
mec. Drabik, Jędrusiak i inni.

W powiecie Iłżeckim (Blaziny) zgromadziło się 
blisko 10.000 tysięcy osób. Przem aw iali posłowie 
Dr. Wrona, prezes N. K. W., Thugutt Stanisław, 
Stawiarski i Inni.

W  ZA KLICZY N IE, po w. B rzesko do zebranych  
tłum ów  przem aw ia li posłow ie p. Brodacki i p. 
Krzciufe,

W JURKOWIE, pow. Tarnów zgromadziło się  
około 2.000 ludzi. Referentam i byli p. Brodacki 
i  p. Krzciuk.

W KANNIE pow. Dąbrowa odbyła się w spa­
niała m anifestacja ludowa. Około 10.000 uczestni­
ków  urocystości uchwaliło antysanaoyjne rezolucje

W TUCHOWIE, pow,- Tarnów kilkutysięczne 
rzesze m an ifestow ały  n a  rzecz S tronnictw a L udo­
wego. R eferen tem  był pose ł F ranciszek  Stachnik.

W L IS IE J GÓRZE, pow. T arnów , w W IER Z­
CHOSŁAW ICACH pow. T arnów  num o, że u ro ­
czystości m iały  c h a ra k te r  lokalny, zgrom adziły się  
tlam y  ludności. — W  L isie j Górze p rzem iaw ia ł po­
seł S tachnik , w W ierzchosław icach p. K arol Re- 
gicc.

W  BRZANIE DOLNEJ. Grybowskie. Zgromadzi­
ło  się  około 5.000 ludzi. W  pochodzie brały  udział

40.000
-------------oooOooo------ ------

ork iestry , niesiono sztandary  ludow e. T rybuna by ­
ła ustro jona zielen ią i sz tandaram i. W zieleni to­
nął p o rtre t p. W itosa P rzem aw iali p. W iatr ze 
Stróż, p. Józef S teinhoi, p rezes Z arządu pow. p. 
B ania z B ruśn ika, p. M olkow .cz z Bogoniowic, 
p. P ruchn ick i z Siekierczyny. W  przerw ach  g ra ła  
o rk iestra  i śp iew ał chór i na całość złożyły się  
p ięk n e  deklam acje. Uchw alono szereg  rezolucyj.

W E MSZ ANCE, pow. G orlice zgrom adziło  się  
k ilk a  tysięcy ludzi. Na Mszy polow ej w ygłosił pod­
niosłe kazan ie ksiądz k atecheta  P odgóm iak . Z try ­
buny u b ran e j sz tandaram i Kół z Moszczenicy, 
Siefcnicy. Łużnej j B iesnej i po rtre tem  p. W itosa 
p rzem aw iał p. F ranciszek  M artyka, p rezes Z. P. 
p. H ycnar, p. L enard , p. B aran , p. Bąk, p. K asprzyk 

znany lite ra t p. M arjan Czuchnowski. Po uchw a­
le n iu  szeregu  rezolucyj antysanacyjnych zgrom a­
dzenie zakończono okrzykam i na cześć S. L.

chłopów w Ropczyckiem
na Święcie Ludowem .

Cicha gmina Pictrzcjowa, w dniu 4-go czerwca b. r . ! Pochód by? imponujący: trzy kilometry szły nie-
r ^ ^ f S iTię ,I .u.do'vego- a n .i®B.**“ si? nu potężne zbio-, przerwane szeregi, na czeie których kroczyła młodzież,

-8ię ^  meprawdopo- orkiestry, sztandary (jeden czarny na pamiątkę pule- 
dobnei ilości blisko w 40-tysiąeznej masie. I glych chłopów).

Szły nieprzebrane szeregi chłopów ze wszystkich [
stron, nawet z dalszych powiatów; * kolbuszowskiego 
przeszło 5 tysięcy, a z rzeszowskiego przeszło 2 tysiące. 
Banderji było 150 koni. Przez samo miasto Ropczyce 
przejechało 750 furmanek pełnych chło-pów.

W Pietrzejowej samorzutnie zjawili się żydzi z róż­
nych miasteczek z zieloncmi opaskami, zjawili się rów- 

l n*cż i zawzięci dotychczas sanatorzy, aby okazać soli­
darność swą z chłopami, gdyż ostatnio wytworzył się 
nastrój takiej siły chłopów w powiecie, iż ntetylko nikt 
nie odważył się iść przeciwko chłopom, ale nie ohce 
być nawet na boku. aby nie podejrzewano go o sprzy­
janie wrogom chłopów.. |

—  oooOooo

Przemówienia płomienne wygłosili pp. poseł Stach-
i Ir P .4 ulr a  rJ■ -'4. .  -1 c l  a  i-  m Lt n  c-1 s-.c w a —.- -  *7 m—— t  /r\ j _r _nik, Paśko, Zawiślak i Gąsior w imieniu Żw. Młodzie, 

ży Wiejskiej. Przemawiały również kobiety, które w Ma- 
łopolsce od niedawna biorą szerszy udział w życiu poli- 
tyczr.em na wsi, wychodzą one głównie z szeregów 
młodzieży ludowej pp. Pikulanka. Paśkówna i- inne, a 
własne utwory deklamowały pp. Wojnarowska i Wo- 
dzisowska. Zgromadzone tłumy przyjmowały mówców 
niemilknącemi okrzykami zachęty, a gdy padały mo­
cniejsze słowa o dzisiejszej doli chłopca — podnosiły 
się gromkie okrzyki wrogie dla tyob, którzy to spra­
wili.

Cztery wielkie manifestacje w Jasielskiem.
W POWIECIE JASIELSKIM odbyły się uroczysto­

ści Święta ludowego w czterech punktact powiatu tak, 
by cala ludność powiatu mogła w nich wziąć udział, 
I tak odbyły się uroczystości i zgromadzenia:

W ŻMIGRODZIE z okręgu sądowego zgromadziło 
się około 8.000 ludzi. Przygrywała orkiestra ze Żmigro­
du. W uroczystości wzigly. udział gtraże pożarne, ban- 
derje w siie około 4ÓÓ, sztandary. Po nabożeństwie i po­
chodzie, na łąkach nad Wisłoką przemawiali z trybuny, 
główny organizator tej uroczystości p. Florjan Paja, 
poseł Jan Madejczyk, wiceprezes Zarządu dow. S. L. 
P- Ziemski i p. Pniak. Przemówienia nagrodzono burzli- 
węini oklaskami, przyjęto jednomyślnie zgłoszone rezo­
lucje. Komitet obchodu stanowili p. Paja Florjan, p. Wię­
cek Józef. p. Marchewka Stanisław, p. Niziołek .Tan. — 

Cześć ludowcom Ziemi Żmigrodzkiej. F. P.
W TARNOWCU zebrało się około 4.000 ludzi z oko. 

Iicy ze sztandarami i muzyką. Po ukończeniu pochodu 
przemawiali p. Józef Faber. p. Jan Biernacki p. Józef 
Szeiąg. Po uchwaleniu rezolucyj i odśpiewaniu pieśni 
patriotycznych i ludowych obchód zakończono.

W ŚWIĘCĄNACH w uroczystości wzięło udział
po przem ów ien iach  posłów  B rodeckiego i  K rzciuka. | około 6.000 osób. W pochodzie niesiono sztandary ludo­

we, silny udział wzięły szeregi młodzieży a zwłaszczi* 
dziewcząt w strojach krakowskich. — Na wielkiej pola­
nie pod lasem na zgromadzeniu przewodniczył p. Piotr 
Kozioł. Przemawiali p. Stanisłay Ziemski, poseł Ma­
dejczyk. p Bąk i akademik z binarowej p. Barszcz. 
W przerwach przygrywały muzyki a chór dziewcząt 
odśpiewał szereg pieśni, narodowych i ludowych. Inicja­
torami obchodu byli p. Stanisław Ziemski i p. Piotr 
Kozio], zaś młodzi ludowcy ze Święcan i Czerniny wio 
żyli wiele pracy i trudu, by uroczystość wypadła jak 
najlepiej.

Wr BIEŹDZIADCE. Rano o 10-ej przed domem To­
masza Krajewskiego, zebrały się. tłumy ludności, ufor­
mowane pochód, niesiono sztandar, muzyka, dziewczęta 
w strojach krakowskich, podążono do kościoła na nabo 
żeń&two. Po nabożeństwie pochód przeszedł przez gmi 
nę Bieździadkę pod J. Krajewskiego gdzie z balkonr 
przemawiali: W Breowicz poeta ludowy z Krosna, Jó 
zef Faber, Bucko Stanisław, Szeląg i Józef Pniak 
W pochodzie i zgromadzeniu wzięło udział około 4.00< 
ludzi. Inicjatorem obchodu było Kolo Ludowe w Bici 
dziadce.

 oO o----------

DR KAZIMIERZ SKOWROŃSKI.

Powstanie Zallwshicgo— 
roh 1833 w Kolbuszowe).

Kartka z dziejów wsi.

(C iąg dalszy).

H otel Lam bert księcia Adama, chcąc pow stanie 
Sobrze przygotow ać, wypowie się przeciw rychłem u 
teg o i wybii chow i i włoży w szystkie sw e siły i ta ­
lenty  w dyplom ację. Tow arzystw o D em okratyczne 
hatom iast, gardząc dyplom acją, w szystkie nadzieje 
złoży w walce, w alce choćby natychm iast podjętej. 
W ejdą tu  też w gTę i epór m iędzy Hotelem  i Cen­
tralizacją  —  zaognią do białości kw eetje natu ry  .so­
cjalnej. „Przyszłe P olsk i pow stanie’1 —  jak  będzie 
głosił w net "„Manifest14 T ow arzystw a D em okratycz­
nego —  „nie może być samem tylko powstaniem, 
5®ez musi być zarazom rewolucją spółcze-sną, zapo­
w iadającą ujarzm ionym  moralne i  m aterjalne w y­
swobodzenie, zniesienie poddańistwa, pańszczyzny, 
służebności i w szystkich ty tu łów 11. —  Było i jeszcze 
więcej d la  szlachty  i je j konserw atyw nych leade­
rów z pod znaku księcia Adam a w program ie Cen­
tralizacji. To coś więcej, co musiało zrazić Hote 
Lam bert do  pow stania, ujmie w kilkanaście la t pó­
źniej (w 184/44 r.). H enryk K am iński w broszurach 
-,0 praw dach żyw otnych narodu polskiego i „K a­
techizmie D em okratycznym '1 w słowach: —̂ „K to 
chce niepodległości Polski, musi chcieć wojny ludo­
wej, a zatem  i  rew olucji społecznej11 —  a  _ -g d y ­
byśmy się m ylić mieli, gdyby k lasa  uprzywilejowana 
i  uży tku jąca przedkładała w łasny interes nad zba- 
^wienie ojczyzny i szkaradnym  egoizmem wiedziona,

b ib ciem notą 'zaślep iona jeszcze, 'sprzeciw iać się 
chciała przetworzeniu naszego ciała społecznego 
i przyznaniu własności ziemskiej ludowi wiejskiemu, 
gdyby takim  sposobem nie m ogła się odbyć rew o­
luc ja  ludowa w powszechnej całegu narodu jedno­
ści* ale w alką i rozlewem krwi (bratniej) oznaczyć 
się m usiała —  niechaj w tenczas jakim kolw iek 
kosztem nastąpi, byle się stała , bo wszelkie względy 
poświęcić potrzeba jedynemu a  niechybnemu środ­
kowi ratow ania ojczyzny. Cóż pojedynczy Indzie, 
a naw et całe k lasy znaczą, wzięte na szalę z tak 
w ażną rzeczą? Czyż nie lepiej, żeby oni zginęli, niż
Polska’1?   W ięc —  -b iad a  szlachcie polskiej, któ-
raby zaraz do rewolucji społecznej nie przystąpiła 
i je j nie przewodniczyła, napraw iając dziadów 
swoich swawolę, bo w tenczas sama za nią odpowie 
i nic jej od zagłady nie uchroni'1.

T ak  więc nowe powstanie miało być połączone 
ściśle z rewolucją społeczną. Chodziło o rzecz w aż­
ną, o pozyskanie do walki przeciw  zaborcom lu­
du. k tórego brak  odbił się Fatalnie na poprzednich 
w alkach z wrogiem o niepodległość. Uwłaszczeniem 
ludu natychm iast o w em za, czy bez cdszkodow a-nia. 
chciało Tow arzystw o Dem okratyczne .ująć lud. aby 
wziął udział w pow stauiu —  n a  to zgodził się i Ho­
tel Lam bert, chcąc ty lko  uwłaszczenie ludu \ jego 
ew entualuy udział w pow staniu przygotow ać prz.z 
oświatę, przez wpojenie w lud miłości Ojczyzny. 
P rogram  obliczony na la ta , przeto w oblic-zu Cen­
tralizacji z miejsca nierealny.

T aka była sy tuacja wśród Em igracji w przed­
dzień powstania “ Zaliwskiego. Jeszcze daleko by.o
do rzezi szlachty przez lud w 1846 roku i praw do­
podobnego otrucia Mickiewicza w Stambule, . '■ 
jednak stały  .naprzeciw siebie dwa wrogie obozy - 
Hotel Lam bert i Getralizacja, obozy, k tórych  ożyw-
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cza kąpielą, w słońcu polskiem „P ana Tadeusza" 
nie pogodzi Mickiewicz.

Chwila do pow stania w ydaw aia się sposobna. 
Spór między sułtanem Turcji i jego zbuntowanym 
wasalem, paszą Egiptu Mehmed Alirn mógł zakoń- 
zyć się wojną między Francją, w spierającą M ebm o 
da i Rosją zazdrosną o wpływy swe na Balkanie. 
W szelki ruch przeciw Rosji mógł liczyć na poparcie 
Francji.

W takiej chwili pojawił się w Paryżu pułkownik 
Józef Zaliwsk? i przedstaw ił Em igracji plan p arty ­
zantki w- K rólestw ie i Ziemiach Zabranych, przy 
pomocy kadr powstańczych, zorganizowanych przez 
okręgowych powstania, wyznaczonych przez Em igra­
cję w Galicji i Poznański om. Poparło go odrazu 
Tow arzystwo Dem okratyczne i Joachim  Lelewel. 
Liczono na k ilka niewiadomych — na pomoc F ran ­
cji, n a  ogólne pow stanie ludów Europy przeciw 
tyranom  panującym  „z łaski Bożej’’, zaczem prze­
mawiał entuzjazm ludu w Niemczech dla pow stań­
ców polskich roku 1831-go. P artyzan tka Załiw skj.- 
go m iała być tylko hasłem do ogólnej „Zemsty lu ­
dów11 Poruszono związki wesrlarskie i lożr masoń­
skie. Odpowiedziały przychylnie, choć nie nbowią- 
zująco, jak  zwykle. Powstanie było zadecydowane. 
Tylko stronnicy Czartoryskiego liczyli więcej na 
pomoc dyplom atyczną ludów Europy w kwęst-ji 
polskiej, zrażeni zbyt czerwoną, barw ą Zaliwsk.ego 
i/jeg o  powstania, i trzym ali się zdaleka od w ypra­
wy, od k tórej też stronili um iarkowani dem okraci t 
z obozu gen. Dwernickiego. Ci kwestionowali ni* 
sam ruch, ile osobę i ta lenty  jego wodza Zaliw- 
skiego. współtwórcy wprawdzie czynu listopado­
wego. ale znanego w powstaniu raczej z warchol* 
stw a niż z talentów  w ojennych..

(D okończenie nastap i).
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A imię jego: B o g n  Mieilziński.
Z procesu Ruszczewskiego w Warszawie.

BANDA ZŁODZIEJIW  1922 r. wszedł do Sejmu z listy  państwowej 
P. S. L. „P iast", chędogo ale ubogo odziany młody 
człowiek, którego napewno H itler nie trzym ałby 
w Niemczech z powodu wybitnie semickiego w y­
glądu.

P ostać w ruchu ludowym  najzupełniej nieznana, 
skąd się ten w ybraniec znalazł na liście państw o­
wej P. S. L. n a  wysokiem  miejscu?

Stało się to  n a  sku tek  norOiumienia z marez. 
Piłsudskim, k tó ry  objął p ro tek to ra t nad  akcją w y­
borczą n a  kresach wschodnich, spodziew ając sie 
zdobycia tam że dla piastow ej lis ty  Nr. 1 paru  tuzi­
nów m andatów , w zam ian za co władze stronnictw a 
przyjęły n a  lis tę  poselską paru  mężów zaufania 
M arszałka, z Miedzińskim n a  czele.

Mimo, że agitację wyborczą prow adzono na kre- 
iach w  imieniu Marszałka, lista Nr. 1 nie uzyskała 
ani jednego mandatu, żydzi, utworzywszy wraz 
s Ukraińcami i  Białorusinami blok mniejszości naro­
dowych, zagarnęli pTawie wszystkie mandaty, dzie­
ląc się nimi ze sojusznikami, jedynie we Wschodniej 
Malopolsce, dzięki W itosowi i  Brylowi, ludność 
uSraffislko, wybrała kilkunastu t, zw. ,^shliborebów“ 
z ks. Ilikowcm na czele, deklarujących się jako 
zwolennicy współpracy z rządem polskim. Wynik 

wyborów 1922 r. zmuszał ipoiprostu do utworzenia, 
rządu więnszości narodowej, z endecji i Phista zło­
żonej.

Rząd, opart j o większość czycio polską, no dla 
p. Miedzińskiego i towarzyszy czarna reakcja, niesz­
częście Polski i  dlatego jeszcze przed utworzeniem  
znienawidzonego rządu „Chjeno-Piasta11 wyniósł bię 
z Klubu w a z  z Anuszem, Polakiewiczem, Wędzia- 
golskim, zgłaszając akfces do „Wyzwolenia", gdc.e 
również doprowadzono do rozbicia Klubu i stronni­
ctwa Wyzwolenia.

Aż do przewrotu 1926 r. nie rozbłysły talenty 
f>. Miedzińskiego, wsławił się jedynie brutalnym na­
padem na ś. p. posła Rabskiego w kuluarach Sejmu, 
sprowadzając na siebie oburzenie i potępienie całej 
poważnej prasy polskiej, która nie była jeszcze przy­
zwyczajona do podobnego chuligaństwa.

Jaką rolę o a ograł nasz pierwsz.0 gwardzista pod­
eżrą przewrotu 1926 r. —  powie historja, niemałe 
jrnisiały być jego zasługi, skoro dla niego specjalnie 
reaktywowano zniesione przez rząd przedmąjowy 
Ministerstwo poczt 1 Telegrafów, m U u ją c  go mini­
strem tego wskrzeszonego mhiisteiBfwj. Zaczęła się 
radość życia.

Najwyższa Izba Kontroli Państwa w  spraw ozda­
niu za 1927/28 r. wytknęła p. mb Astr owi, że pienią­
dza, przeznaczone na wydatki osobowe mSndstepstwa, 
obrócił na wydatki osobiste, jakoto zakuipno papie­
rosów reprezentacyjnych, papierośnic, biletów i t p.

Czy Minister zwrócił nieprawnie pobraną kwoto, 
sięgaiącą kilkudziesięciu tys. zł., milczą kroniki. 
Również niewyjaśnionem pozostało, czy dlatego 
przestał być ministrem, że nie umiał rozróżnić m"ę- 
dzy wydatkami osoboweml a osobisteml, czy też 
źebv zrobić miejsce innemu pułkownikowi?

T a nieznajomość ludowego przykazania: „Nie
rusz tego, co inne tw oje", bynajm niej nie zaszkodziła- 
temu ideowcowi z pierwszej brygady, s ta ł się gene­
ralnym  referentem  budżetowym , a co ważniejsze, 
naczelnym redaktorem  naczelnego ergam i legjoni- 
stćw  „G azety Polskiej".

"W tym  charakterze sta ł się siewcą i piewcą 
Idei sanacyjnych, nieublaganm n cenzorom cudzych 
blcdów  i wad. Najm niejszą m uszkę dostrzeże 
w cezach przeciwnika- w swojem belki nie widzi.

Dopiero prokurator Rzplitej Grabowski pokazał 
tę  belkę, ten m as^t na okręcie, sterow anym  przez 
Miedzińskiego. Jako  wszechwładny minister, przyjął 
Miedziński do Ministerstwa swego serdecznego przy­
jaciela inż. Ruszczewskiego, z miesięczną pensją
3.000 zł., powierzając mu budowę gmachu poczto­
wego w Gdyni i innych hudowli.

J a k  sie Ruszczewski wywiązał z zadania, opo­
wiedział prokurator Grabowski w dniu 22 maja, 
uzasadniając w sądzie ak t oskarżenia.

Oto w yjątki z tego obszernego oskarżenia:

PEŁNĄ GARŚCIĄ.

Zaendnjczom zagadnieniom w tej spraw ie jest 
Takt wydania zam iast 1 inilj. 600.000 zl. — pięciu 
milj., a zam iast 5 — piętnastu milj. zł.,, oraz p y ta ­
nie, co cię stało  z 2,228.782 zł.? Kwotę tę otrzyma! 
Ruszczewski i on ją  w id a tk o w a ł dla firmy ..Ma 
ehajski i U ’!< niski". Chodzi również, o to 3 milj. zk. 
a sygnowanych na ..Budownictwo i Pi-zem ysr1 —■ 
chodzi słowem o rzucenie w bioto 5 miljonów z!, 
z pieniędzy skarbowych, państwowych.

Zapełniono cudze i własne kieszenie pjemądzmi. 
ti-adzionenii ze skarbu pań-tw a. Brano poprostu 

Iną gaiicią. Od każdych pięciu milionów, miljon.

W zięła banda złodziej-i i to  jest odpowiednio 
określenie tego procesu.

Na czele tej bandy sta l urzędnik, mąż zaufania 
m inistra, który wzbogaca! się piocentowym  hara­
czem od w ypłat, czyli po prostu łapówkami.

Ta grabież pieniądza publicznego odbyw ała się 
w biały dzień, przy różnych kom isjach ministerjal- 
nych, k tó re  przyjeżdżały rzekomo na kontrolę a pi­
sały protokoliki, z k tórych  nigdy nic nie wynikało 
i nikomu żadnego pożytku nie przyniosło.

o d p o w ie d z i a l n u ś ć  m i e d z i ń s k i e g o .

W ładze nadzorcze, które były obowiązane pilno­
w ać Riuszozewskiego, muszą udeTzyć się ze skruchą 
w piors. Ja k  mógł m inister Miedziński wywyższyć 
człowieka, k tóry  —  norm alnie b iorąc —  zaufania 
wzbudzić nie mógł?*

Nie legitym ow ał się Ruszczewski żadnemi kwali­
fikacjam i, gdyż nie żądano ich. I za to  m inister po­
winien ponosić odpowiedzialność. Gdyby minister 
zażądał tych kwalifikacyj, spo tkałby  się z ja sk ra­
wym ma te r jąłem . w ykorzystyw anie stanow iska 
urzędowego d la  celów osobistych, czarna lista, no
1 WTceiCie o p irja  szantażysty .

Minister Miedziński przyzna! się do nieznr jomo- 
ści budow nictw a pocztowego i d latego w ziął fa­
chowca, ale pom ylił się horendalnie. K ażdy może 
eię pomylić, a le  nU woL.c się mylić przez la t szereg.

Dzięki MledziAskiemu otrzym ał Ruszczewski po­
sadę w służbie państwowej. O toczyła go aureola 
osobistego wyboru m inistra, do jego dyspozycji o l­
brzym ia pensja, niepraw nie podniesiona przez Mie­
dzińskiego do 3.000 zł. miesięcznie.

KOMU PO D .EG A Ł  RUSZCZEWSKI?

Pozycja służbowa Ruszczews/kiego również przed­
staw ia się nader szczególnie. Powinien on podlegać 
wydziałów: wekslowemu, a w łaściwie jego naczelni­
kowi Pajorowi, ale kiedy na salę przyszli ci wysocy 
dosto jn icy  pocztowi, to żaden z nich nie chciał się 
p rzyznać do w ładzy nad  Ruezczewskiiń. W icemini­
s te r  Dobrowolski mówi: „to  nie ja, to  Frączkow ski", 
a  ten ' „to nie ja , to  Pajer"., I  k iedy wreszcie przy­
szedł Pajer, to powiedział: „Zasadniczo Rnszczewslb 
podlegał mnie, ale to  by ła zależność rzysto  nomi­
nalna, bo przecież ten  człowiek miał w  każdej porze 
wolny w stęp do ministra. Jak że  mogłem go kon 
trolow ać?

Jak: w ięc widać, to  ten  skrom ny r radca w VI. 
stopniu służbowym mógł robić, co zechciał, on 
wszakże udzielał odpraw  Najw. Izbie K ontroli P ań ­
stw a w  imieniu m inistra, on bronił go w Sejmie, 
on układ,"! d la  siebie przepisy, on je zmieniał i re­
formował, P rzepisy dla Ruszczewskiego nie istnieją. 
Oczywiście nie m ożna stosować przepisów tam, 
gdzie chodzi o  kradzieże i złodziejstwa.

Jak  pan  w icem inister Dobrowolski i dyrektor 
Frąozkowkki kontrolow ali podwładnego urzędnika, 
św iadczy choćby tak  fak t. że o kupnie samochodu 
przez Ruszczewskiego, oczywiście z pieniędzy pań­
stwowych, dowiedział się wiceminister dopiero po
2 m iesiącach od szofera. W  myśl obowiązujących 
przepisów, kupno sam ochodu dla m inisterstw a w y­
m aga zatw ierdzenia przez Radę Ministrów, która 
również nic o kupnie nie wiedziała".

A cóż przez ten długi okres czasu porabiał p. 
minister Miedziński?

Uczył się kierow ać swoim samochodem, który , 
jak  niedaw no doniosły dzienniki, ukrad li mu n ie­
znani sprawcy. " i

On puszczał w świat słynne wywiady marsz 
Piłsudskiego w  lecje i jesieni 198C r.

Ja k o  naczelny redak to r „G azety Polskiej" czu­
wa, by Rzeczpospolita szkody nie poniosła. W alczy 
z tymi, co drą sukno państwowe, jako, ż» nie może 
być w  państw ie za dużo nieprawości, jeśli państw o 
nie ma iść ku zgubie.

Mąż przyszłości, wym ieniany jest. na. stan ow ako 
m inistra skurhu.

Nazywa się Miedziński. zapam iętajm y to nazwi­
sko z miedzi, bo mąż ten jest doskonałym w yobra 
zicielem pomajowego system u —  typem.

Ruszczewski został zasądzony na 5 la t więzienia,

ucieleśniony w Miedzińskich i towarzyszach będą 
Ruszczewscy, ho każdy system wydaje ludzi według 
swej wartości

Nie może złe dr.zpwo dobrych rodzić owoców, nie 
urodzi sowa sokoła, ty iko puliacza. W iadomo —  s o ­
wy. puhacze gnieżdżą, się w ruinach, starych ru d e­
rach, są w ładcam i mroku, ciemności, nocy. Stąd —

mimo hasła o radości iĄcia óowtj i smutniej, to  fa® 
mroczniej w państwie.

ł
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Wielki proces o rozruchy
w Kasinie Wielkiej.

Oskarżonycn 40 chłopów I 3 kobiety.
P ro k u ra tu ra  w Nowym Sącza wystosowała akl 

oskarżen ia  przeciw  43 obw inie n /m  o uczestnictwo 
w krw aw ych rozruchach, jaku- lu iały  miejsce 
swego czaso w e w si K asin a  W ielka, przyczem  po* 
licja wy stąp iła  z b ro n ią  p a ln ą  i  byli ra n n i i  za­
bici.

S ąd  okręgow y z N. Sącza zjeżdża do Mszany
D olnej n a  rozpraw ę, k tó ra  się  odbędzie w dniach
27 i  28 czerw ca i budzi n iesłychaną sensację. D° 
rozp iaw y  pow ołano  13 św iadków  oskarżen ia  (2 
żydów, 4 policjantów  i  b eb ek  N ow ak). Odwodowi 
św iadkow ie podani zostaną p rzed  rozpraw ą. P ro­
k u ra tu ra  o skarża  o udzia ł w rozruchach i napaść 
n r  policję. Bronić m ają  adw okaci: dr. P an aś , poseł 
dir. K iem iik, dir. W usatow ski. C ała okolica in te re­
su je  s ię  żywo sp raw ą  i w yczekuje rozpraw y. 
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Skarga apelacyjna
b. więźniów brzeskich.

Na osta tn iem  posiedzeniu  gospodarczem  izb?
k a rn e j w arszaw skiego S ądu A pelacyjnego rozpa­
tryw ano skargę apelacyjni, b. w ięźniów  b-zesKicl., 
a  to  z tego w zg lędu  że Sąd Najwyższy przekazał 
tę  sp ra w ę  do  ponow nego rozpatrzen ia w instancji 
odwoławczej.

Tym razem  Sąd A pelacyjny uw zględnił n ie ­
k tóre w nioski obrony, k tó re  p ie rw o tn ie  zostały od­
rzucone. Przychylił się do prośby obrońców w snra- 
w ic w yłączenia z aktów  sp raw y  m om entów  zw ią­
zanych z procesem  o rzekom y zam ach n a  m in istra  
spraw w ojskow ych P iłsudsk iego , z p rorosem  o zaj­
ścia n a  w iecu C entro lew u, oraz że sp raw ą reo. 
„G azety Bydgoskiej" Malychy.
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flliezatwierdzenie rektorów.
„W ieczór W arszaw ski" donosi: S p raw a zatw ier­

d zen ia  w zględnie odrzucenia w yboru  rek tocrów  na 
poszczególnych uczelniach z w yjątk iem  un iw ersy ­
te tu  i  po litechn ik i w e L w ow ie nró została jeszcze 
defin ityw nie rozstrzygnięta. W  sferach  m iarodaj­
nych p o d k reś la ją , że n a  ew en tu a ln ą  odm .,w ę w pły­
w ają  nieiylko względy polityczne, a le  i gronico 
w ieku. P oniew aż rek to rów  w y b iera  s ię  obecnie 
n a  trzy  la ta , oi, k tó rzy  g ran ice  Wieku przekroczyli 
albo są b liscy  je j p rzekroczenia, n ie  mogą, zda­
n iem  czynników  decydującymi, ooejm ow ać stano­
w iska rek to ra . T en  w zgląd m ia ł rozstrzygnąć przy 
odrzuceniu  • w yboru  prof. C hlam taeza rek to rem  
un iw ersy te tu  lw ow skiego  i zadecyduje praw dopo­
dobnie o wyborze rek to ra  krakon 'sfciej Akaderafli 
Sztuk P ięknych  prof. Laszczki. Innem j motywa®* 
m usiano  się  k ierow ać, odrzucając w ybór prof- 
Łom nickiego rek to rem  po litechn ik i lw ow skiej, 
k tó ry  m a za ledw ie 50 k ilk a  lat.

SAMOLOT SPADŁ NA DOM W  GRUDZIĄDZU'
Sam olot srikolńy, pilotowany przez porucznika pilo- 
t(t Ja/na Polskiego, k tó ry  w ystartow ał z lotnisk® 
grudziądzkiego, w skutek defektu motoru1 zmuszony 
był do lądowania. P ilo t uderzył samolotem w dach 
budynku restauracyjnego. Samoloz u legł zniszczę' 
nin, lo tn ik  wyszedł % te j katąstąp fy  łjez ż a d n y ^  
obrażeń.

POŻAR. W  domu K aroliny W ojewoda w BarycD 
pow. Brzozów, wybuchł pożar, który w skutek  sil­
nego w iatru przerzucił się n a  sąsiednie domy, ob®i' 
nrując 25 domów, 15 stodół i stajen . Domy sp ły n ą ć  
doszczętnie. Szkodl? wynosi około 70 tye T w f '  
czyną pożaru by ła w adliwa budow a ko m in a

TAJEMNICA W ERESZYCY. Z rzeki MereszyC* 
w Porzeczu Zadw om a, porw. Rudki, wyłowioHc 
zwłoki mężczyzny la t około 60, k tó re  p rzy p ły © ^ 1 
od strony, Dorzecza Gruntowego. Śledztwo w sPra' 
wie rozpoznania zwłok i p-zyczyn śmierci w tok©'

POLOWY ZABIŁ CZŁOWIEKA. Rom an Rc“' f 
czyński, strażnik  połowy, w  czasie służby w P 0'  
brzanach pow. lwowskiego, użył broni palnej 
beltówki) i ranił ciężko w  brzuch M ikołaja Bobie^f 
ka. Bobielak zm ari nie odzyskaw szy p iz  nbanul0^'’

poniósł zasłużoną karę. dopóki jednak trw a system,
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W  kołach politycznych Europy, dyskutu je się 
szeroko i ro z ła ź *  pytanie, czy  „pakt czterech" już 
Przyjęty  i  [parafowany, przyniesie św iatu ja k ą  ko­
rzyść, a  właściwie pytanie, kom u on przyniesie k o ­
rzyść, a  kom u szkodę. W e Francji, Anglji i Ameryce 
pisze się o tem  bardzo często i  bardzo wiele, a  dy­
skusję tę charak teryzuje najlepiej ton p rasy  niem iec­
kiej i włoskiej. i

W arunki „pak tu  czterech’', zaw ąrtego przez 
4 rządy: angielski, francuski, w łoski i niemiecki, 
przedstawiono parlam entom  tych państw  do zatw ier­
dzenia. Nie u legało wątpliwości, że parlam ent a n ­
gielski, w łoski i niemiecki zatw ierdzi ten układ; 
św iat zaś oczekiwał z ciekawością uchw ały parla­
mentu francuskiego.

WOTUM UFNOŚCI.
Sprawę ..paktu czterech", przedłożoną parlam en­

towi francuskiem u, rozwiązano wielce cieką wis. 
P arlam en t uchw alił obecnemu rządow i F rancji wo 
tum  zaufania, a  tem samem uznał jego przystąpienie 
do p ak tu  czterech.

AZJATYCKIE METAMORFOZY.
Z M andżurji przychodzą w iadom ości, że J a  po u ja  

grom adzi w ojska na granicy sow iecko-m andżurskiej. 
Mówią, że Sowiety w ysyłają na tę granicę 40 wybo-

RÓŻNOŚCI POLSKIE.
Syn P an a  P rezyden ta  Rzeczypospolitej p. Michał 

Mościcki, obecny charge d ’affaires poselstw a pol­
skiego w' Tokio (Japonja), zam ianow any został tam ­
że posłem polskim.

UPAŃSTW OW IENIE TEATRÓW .
Rząd polski opracow uje p ro jek t reorganizacji 

teatrów  w Polsce. F lan ton wymaga kap itała  j  

w kw ocie około 3 milj. zł. K ażdy te a tr  ma być j 
upaństw owiony i prow adzony pod kontro lą rządu. 

MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA FRACY.
Dnia 17 czerwca b. r. zacznie obradować w Ge 

newie m iędzynarodowa konferencja pracy. Delega­
cja polska weźmie udział w obradach i  wchodzą, da 
niej pp.: Dr. .Jurkiewicz, b. m inister pracy, Blesie- 
kierski, naczelnik wydziału Min. pracy. Zagrodzka 
H orszowski i  Dr. Fischlowitz.

X  t u ó o d n i a .

B ył w  „jedynce",
ale mu obrzydło i obmierzło.

„ROLNIK ŻYDOWSKI".
We Lwowie zaczęło w ychodzić pismo rolnicze 

żydowskie p. t. ,.Rolnik żydow ski". Pismo to udo 
wadnia, że w Polsce żydzi zaczynają bardzo śku 
tecznie pracować na roli, że w Małopolsee 'wscho­
dniej prawie wszyistk:e folwarki albo kupili, albo 
dzierżawią i już przeszło 100.000 żydów prowadzi 
tam  gospodarstw a rolne.

row ych pułków  pod dowództwem jen. Bluchera. To też powołuje żydów na wieś, n a  rolę i spo
N astąpiła przerw a w kom unikacji między koleją dziewa się, że w  krótkim , czasie pow stanie wiele no- 

w schodnio-chińską a am urską. wych gospodarstw  rolnych żydowskich.
Zastępca kom isarza spraw  zagraniczny cli Rosji, Osuszenie Polesia m ogłoby przyczynić się do

Sokolnik o w, założył energiczny p ro test przeciw  po- stw orzenia w ielkiej kolonji rolnej żydowskiej, wła- 
stęipowanin Japonji. Rozm owa z am basadorem  ja- śnie na gran icy  bolszewickiej.

DROŻDŻOWY PROCES.
Sąd w arszaw ski rozpatru je sprawę b. wieemin. 

skarbu S tarzyńskiego, przeciw  Olpińskiemu i Prze­
w łockiem u o zniesławienie. Chodzi o to, że swego 
czasu ogłoszono, jakoby  wicem inister S tarzyński 
ułatw ił w ydanie koncesji na drożdżownię j uprzy­
wilejował karte l drożdżowy. Rozprawa apelacyjna 
odbyła _s‘ę 9 czerwca b. r.

pońskim  trw ała  2 godziny i m iała bardzo ostry 
przebieg.

ZAMACH NA KONSULAT ANGIELSKI.
K onsulat angielski w W arszawie mieści sjQ 

w gm achu przy Alei Róż Nr. 10. Do tego konsu la tu  
przybył dn ia 3 czerwca pewien sta rszy  człowiek, 
rzekom o z prośbą, o wizę paszportow ą.

W  poczekalni człowiek ten rozlał naftę na po­
dłogę i podpalił ją. W oźny płom ień przytłum ił, 
a  podpalacza przytrzym ał. Nazwisko stw ierdzono 
i ustalono, że ten s ta rszy  człow iek nazyw a się; J a n ­
kie l D iam ent, syn Monaszy i .J a jn d li ,  z zawodu m a­
la rz  pokojowy.

DZIENNIKARZE W RZYMIE.
D nia 2 b. m. zaczął obradować w R zim ie  kon ­

g res dziennikarzy katolickich. P olscy  dziennikarze 
i pisarze nie biorą udziału w kongresie, gdyż odm ó­
wiono im  w W arszawie paszportów  do Rzymu.

\y po słynnym maju 1926 zaczął się asen­
terunek do jedynki i niczem parszywe szczury da 
okrętu waliły różne bebesyny do bebewora, za  
namową jakiegoś „Strzelca”, co to wojnę przeszedł 
i  nawet Panu Bogu w szyby niestrzełał, ale „siarzef* 
zdobył w ucieczce z pod Kijowa., wstąpił i Onufry 
Pomyją};, do ■.. „bezpartyjnej” organizacji. Ojczy­
zna miała za dużo pieniędzy, to musieli ludziska  
pomyśleć, ja k  „skołatanej Ojczyźnie’* ulżyć, a ze 
na wszystkie poczynania jakisik  grosz dawali, to  
uznał, że  dobrze do takiej organizacji przywalić. 
/  przywalił ochotnie. Widział przecież, że k to  przy­
walił'” miał się lepiej. Zapomogę liznął — było się 
za co opić, miał, cośtam gdziesi za coś, płacić, to  
mu poczekali, niepatrzyłi mu po jakiej stronie 
wozu ma tabliczkę i czy czytelna, niezo.pisali go 
choćby po nocy darł się na cały głos i robił aican- 
tury, nic tylko  prezesi podawali mu rękę, ale ko­
misarze poradni świadomego macierzyństwa, 
mu wytańcowywalż po weselach uniformoicani 
ście z miasta, z jedynkow ym  wójtem  
brat, -*

zona
ga­

pili za pan

Zakończenie obrad
konferencji państw rolnych-

Konferencja bloku agrarnego zakończyła sw e 
prace, p rzyjm ując rezolucje, k tó re  stw ie rdza ją  
przed ewszy s t k i om konieczność skreślenia długów 
wojennych, jako warunek odbudowy finansowej 
i ekonomicznej świata. U chw ały konferencji pod- 

. , . . . , k reśla ją  konieczność uregulow ania długów zewnę-
Z Polski w ysłano jedjm ie kongiesow ! telegram  z ży- h w g b  ś r e d n k h  rokowaj5 d M a i„

 ?  «? • .» n ll„ w i< .n » (V n K  n m  rU>r»TT/iiTtrn «l1Vlh QQ SIC* "

v pU.ll,
brat, aż lustracja posądziła w ójta o jakieś niepo­
rządki kasowe, a na zgromadzeniach chodził mie­
d zy  ludzi, podsłuchiwał, przekręcał, dodał, ubrał; 
upiększył i donosił „gdzie należy’*, by zasypywać 
sąsiadów. Znal wielu posłów, czytyical durniczko- 
wego „gospodarza”, redagowanego przez zdzieci- 
<lialego starca o dwóch duszach, i przez półgłówka 
kolomyjskiego, bzdurzącego niedouka. Jeździł na 
zjazdy i na zgromadzenia, „robił lud’*, przebierając 
się w „mondor”, jak i mu wdziać kazali: „ludowy*; 
s t r z e l e c k i c z y  „lapidziadów*. „Pierwszą bry­

gadę” śpiewał donośnie w  oryginalnym tekście. 
Czasem zabierał glos nawet. Psioczyć na Witosa  
i ludowców nauczyli go. więc to robił, a tylko  spo­
strzegał zezem, że ludzie we wsi od niego coraz 
bardziej stronią, a za ostatniego „wagabundrf*

ezeniami i w ytłum aczono się przyczynam i „ 
bie niezależnem i'’.

W iadomość ta  w yw arta w Rzymie wielkie w ra­
żenie, tem większe, że niedaw ne kongresy  rzym skie 
Pen-clubu i m iędzynarodow ej federacji dziennikarzy 
znalazły  w W arszawie bardzo daleko idącą pomoc 
rządową,

KOBIETY DLA HITLERA
K obieta niem iecka do  niedaw na ulegała w pierw ­

szym  rzędzie rozkładow em u w pływowi czynników 
dem oralizujących. P ęd  k u  rozwiązłości szerzył się 
zatrw ażająco i zdawało się, że płynie szeroką i  głę 
boką rzek ą  niepowstrzym anie.

G dy  jednak  hitleryzm  zwrócił się do kobiet 
z propozycją współpracy, kadry  organizacji zapełniły 
się  i zaw rzała praca.

H itle r dał kobiecie niem ieckiej m undur w myśl 
zasady, że k to  n iew iasty  um unduruje, pozyskuje je  
dla sp raw y  na sta łe  i bez zastrzeżeń. T o też głoso­
w anie kobiet w  Niem czech dało w ielkie zwycięstwo 
hitlerow com  n irty lk o  p rzy  w yborach, ale również 
w  p racy  w śród narodu  ta k  n a  wsi jak  w mieście,

MIĘDZYNARODOWA IZBA HANDLOWA.
W e W iedniu zakończono z początkiem  cz erw ca1 

I). r. obrady kongresu międzynarodowej Izby han­
dlowej.

W  rezolucjach wezwauo w szystkie rządy państw  
europejskich i  św iatow ych, by uczynili w szystko m o­
żliwe w  dziedzinie politycznej d la  stw orzenia wszę­
dzie w arunków  zdolnych do u trzym ania pokoju 
1 wzmocnienia zaufania. Od tego bowiem zależy d a l­
szy rozw ój gospodarczy św iata i dobrobyt narodów.

W  dalszych rezolucjach w zyw a rządy do s ta b i­
lizacji w alu t i zapewnienia im pewnych podstaw , do 
obniżenia staw ek celnych, ja k  też do ułatw ienia 
handlu m iędzy narodam i.

Prezesem  m iędzynarodow ej Izby handlowej w y ­
brano H olendorczyka, F en tenera  van Vlissingen.

PRZYMUSOWA PRACA.
Rząd angielski opracowuje p ro jek t zorganizow a­

n ia  „przym usow ej służby-pracy", pragnąc zapić bez­
robotnych.

W  tym^ celu tw orzyć się będzie w Anglji „ka­
d ry  robotnicze", bezrobotnych pow oływ ać się  bedzio 
do „szeregów  pracy", ja k  do wojska.

ków  i  w ierzycielam i, u w zg lędn ia jąc  zasadę dosto 
sow an ia  ciężarów  do zdolności p łatn iczej krajów  
dłużniczycb.

K onferencja w ypow iedziała się  za stab ilizacją 
w szystkich w alu t, p rzew idu jąc  rów n ież  koniecz­
ność u zn an ia  zasady, iż k ra je  dhiżnicze m ogą wy­
w iązyw ać się  ze swych zobow iązań, spłacając jc 
w towarach.

Blok ag ra rn y  dom aga się zupełnego zniesien ia 
w szelkich  ograniczeń i zakazów , dotyczących h a n ­
d lu  p ro d u k tam i ro lnem i, w ypow iadając s ię  p rze ­
ciw ko protekcjonizm ow i państw  przem ysłow ych. 
K onferencja dom aga się  uznan ia  zasady p referen - 
cyj d la  zboża o raz w ykonan ia  zleceń konferencji 
wr S tresie .

U chw ały  konfereneyj obejm ują rów nież sp raw ę 
organizacji sprzedaży produktów ' rolnych S tw ie r­
dzając, iż zmniejszenie produkcji byłoby dla krajów 
rolniczych niemożliwe, konferenc ja  zaleca reo rg a­
nizację rynku  m iędzynarodow ego zbożowego.

K onferencja w ypow iedziała się  za jak najściślej­
szą współpracą państw, należących do bloku na 
konferencji londyńskiej, zalecając przew odniczą­
cemu konferencji bloku agrarnego przedstaw ie­
n ie  w  L ondynie rezolncyj. przyjętych w B ukaresz­
cie. Na konferencji w yłonił się pro jek t, by d e le ­
gacje rep rezen tu jące  państw a, należące do bloku, 
zorganizow ały w spólny se k re ta r ia t i kom ilel w spół­
pracy.

Liczba bezrobotnych w Polsce.
W edług danych statystycznych liczba bezro ­

botnych zarejestrow anych  w P U P P . na te re n ie  ca­
łego państw a w ynosiła •'i-go czerwca 235.35(5 osób.

Zamach na VenizeIosa.
W  G recji dokonano  zam achu na znanego p o li­

tyka greckiego, k ilkakro tnego  p rem jera  Yenize- 
losa. Na w racającego z- m ałżonka sam ochodem  do 
A ten Y enizełosa napadło  7 osobników , jadących 
za nim otw arłem  autem . Sam Yenizeloo cudem 
ocalał, n ie  otrzym aw szy an i jed n e j rany. Żona jego 
natom iast je s t ciężko ran n a  5-cioma kulam i. C ięż­
ko  ran n y  został rów nież jeden policjant. Z am a­
chowcy zbiegli.

mają. Gdzie się z ldm spotkał, każdy od niego od­
walił, do kogo się -zbliżył, każdy robił do niego 
fro n t . . . plecami. Jego kamracia polityczni gubili 
się, bo jednego sędzia śledczy do. wsi z powrotem  
nie puścił po przesłuchaniu, innego władza przepę­
dziła na cztery w iatry i żadne namaszczenie sana­
cyjne mu niepomoglo, inny nie zdołał się- wyracho­
wać z  pieniędzy powierzonych Ud. Ud. itd. W  koń­
cu rozchorował się i pies mu przyjaźni nicdocho- 
wał. Kiepsko z  nim było. A gdy kost.usia zaglądała 
mu w  ślepie, poczynił sobie kubowanie, że gdy w y­
zdrowieje, w yrzeknie się „jedynki*. Uczynił to, ale 
niczego tem nie dopiął, bo wszyscy we wsi się go 
wyparli. T ylko  zapytyw any dlaczego poniechał 
„jedynkę’*, odpowiedział: „bo mi w  jedynce zbrzy­
dło i obmierzło w szystko”.

Powiedział prawdę. W  jedynce każdemu, prę­
dzej, czy  później zbrzydnie i obmierznie wszystko*

X. .T.

Z Małopolski Wschodrrei.

Wiec w  Podhajeckieni.
HOLENDRY, POWIAT PODHAJCE. W dniu 21 mata 

b, r. odbył się kurs polityczno-społeczny w Holendrach 
powiat Podhajce, na którym wykładali p. poseł Stachnik 
i Krzciuk. — Ponieważ policja chciała zebranie to roz­
wiązać. poseł Krzciuk interweniował w lej sprawie 
w miejscoweni starostwie. Dzięki interwencji posła, 
starostwo cofnęło zarządzenie policji i kurs odbył się 
w zupełnym porządku. — Na drugi dzień o d b v ln  się 
w Holendrach zgromadzenie pnbliczne przy licznym 
udziale uczestników, na kiórem p r z e w o d n ic z y !  p. Pel- 
czarski, sekretarzował p. Kaspar. Referat posła Kr/ciuka 
nrzyioto burza oklasków. W dyskusji przemawiali pp. 
Zaręba z Holendrów', Bąk Rudolf z Siół k o p. 
Selwą 7, Horożanki, p. Nicpla. p. Gierlach r>. Ottom Zgro­
madzenie to wykazało dobitnie, że ludność powiatu 
garnie się masa pod sztandary Stronnictwa Ludowego.

onO nn-

Z nad Wisły.
POZO W RE. POWIAT KRAKÓW W dnmiei połowi* 

miija zorganizowano w Pozo wirach Kolo Ludowe. — 
przy współudziale p. Piotra Wyrol»v z Liszek, który 
na zebraniu przedstawił stosunki polityczne ! gospo­
darcze w Polsce. — Mimo, że gminie Pozowice jest 
biedna, Corocznie niemal niszczona wylewami Wisły, 
mimo, że nauczyciel na iedvnkowem zebraniu zachęcał, 
by wpisać się do Kola Be-Be, wszyscy zebrani zapisali 
się do Kola Stronnictwa Ludowego. — Przewodnictwo 
spoczywa w ręku p. Władysława Wolka. Daje ono rę­

kojmię. że praca poliiyczno-społeczna potoczy się u nas 
Wartko. A. D.

OD ADMINISTRACJI.
J u ż  n a jw y ż sz y  czas odnow ić p r e n u m e ra tę  

na  I l -g ie  p ó łro cz e  b. r . K to  b o w iem  w  ciąg li 
m ie s ią c a  cz e rw ca  p r e n u m e ra ty  n ie  n a d e ś lo  —  
zm u sz e n i b ę d z ie m y  m u  d a lsz ą  w y sy łk ę  „ P ia ­
s ta "  w strzym ać.
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Wieś i biedota
odcicfc o# Gimnazjum taokrutijcznegoC)

[ robiła od 20 sierpnia do 15 października, o tero nic

S a fa a c ja  w r o g i e m  o ś w ia t y  d la  lu d n i. .
w miejscowości pobliskiej gdzie jest szkoła 7-kla- 
sowa, albo posyłać go do sąsiedniej' szkoły 3, 4 
czy 5-eio klasowej. Pierwsze połączone jest z koszta­
mi, a  drugie z trudam i przebywania codziennie kil­
ka kilometrów drogi i wątpliwym efektem przy 
egzaminie wstępnym i uzupełniającym, co wyżej 
przedstawiono.

Z nowym rokiem szkolnym 1933/34 zostań.- 
o tw arta  I klasr. czteroletniego gimnazjum według 
nowego ustroju w myśl ustaw y z 11 m arca 1932.

W edług w ydanych już instrukcyj do  I klasy te ­
go g im nazjum  b ęd ą  przyjęci na podstaw ie:

a,i promocji t. j. dobrego św iadectw a uczniowie 
IT-giej k lasy gim nazjalnej w b. roku szkol

i b) uczniowie -względnie uczennice pc ukoń­
czeniu VI-go oddziału szkoły powszechnej, ale na 
podstaw ie wstępnego egzaminu.

Do tego egzaminu „należy“ w myśl instrukcji 
dopuścić w szystkich zgłaszających się kandydatów , 
którzy ukończyli conajmmiej la t 12, a nie p rzekro ­
czyli la t 16. Egzamin ten ma na celu sprawdzenie 
ogólnego rozwoju umysłowego oraz przygotow anie 
„naukowo k andyda ta1. Zakres tego „przygotow a­
nia naukow ego1’ —  to „VI oddział 7-klasowej pu­
blicznej szkoły pow szechnej11.

In strukcja  przewiduje jednak  już zgóry, że te 
I k lasy  nowego czteroletniego gimnazjum nie, będą 
mogły pomieścić, w szystkiej młodzieży, nap ływ ają­
cej w znacznej ilości po ukończeniu VI oddziału 
i w tym w ypadku instruu je , że „m ogą" być otw ie­
rane równoległe oddziały tejże klasy. Rzecz jasna, 
że jeżeli „m ogą” być otw ierane, to na to  musi być 
zezwolenie władz przełożonych, k tóre znowu będą 
krępow ane brakiem  etatów  itp.

A teraz, po przypomnieniu sobie . artykułów  
w „Piaście" z lu tego  b. r. o nowej ustawie szkol­
nej i jej szkodliwości dla mas chłopskich w całej 
Polsce, wysnujem y pewne na podstaw ie i ustawy 
i te j instrukcji w tym kierunku, czy 

a) warstwy chłopskie mogą korzystać dla swycb 
dzieci z tych czteroletnich gimnazjów, a jeżeli tak, to 

b) w jakiej mierze.
Otóż jak  wyżej zaznaczyliśm y, do 1 k lasy  czte­

ro letn iego gimnazjum przejdą przedewszystkiem  
uczniowie, k tórzy w bieżącym roku szkolnym z po­
myślnym skutkiem  skończą II klasę gim nazjalną. 
Oni to zapełnią wraz z repetentam i z k lasy  n i  
w  zupełności tę klasę tak, że wolnych miejsc zu­
pełnie nie będzie, albo znikoma liczba. Zakres przy­
gotow ania naukow ego przy egzamin e . wstępnym  
stanow i oddział VI. szkoły 7-klasowej, t. j. o sied­
miu oddziałach, siedmiu nauczycielach i tylko na­
uce głośnej, bo w myśl ustaw y, ta k a  szikoła jest 
7-klasową. Takich szkół po wsiach prawie że niema: 
oą one ty lko po m iastach i m iasteczkach jako wię­
kszych skupieniach mieszkańców —  a  je s t ich 
w całej Polsce —  przypominamy —  około 1900.

Ja k  z powyżej danych wynika, warstwy chłop­
skie zupełnie nie mogą korzystać z I kl. czterolet­
niego gimnazjum.

A by się jednak  nie w ydaw ało, że tak  nie jest, 
i że in tencja ustaw y o ustro ju  szkolnictw a z dnia 
11-go m arca 1932, w yrażona słowami vre „W stępie" 'f 
m a „zapewnić zdolniej;szym jednostkom  ze wszel­
kich środowisk osiągnięcie najwyższych szczebli na­
ukowego i zaw odowego w ykształcenia” —  wspo­
mina instrukcja i o szkołach niżej zorganizowanych 
t. j. 3, 4 i 5 klasowych, a  więc o 3, 4 1 5-ciu nau­
czycielach, a  przez to m ających naukę głuśną i ci­
chą, a k tó re  to szkoły również posiadają VI-te od­
działy. Instrukcja  dopuszcza absolwentów tych 
V I-tych oddziałów też do wstępnego egzaminu, ale 
ci uczniowie m uszą poddać się jeszcze uzupełniają­
cemu egzaminowi z języka obcego nowożytnego. 
Oznacza to , że ojoowie muszą Opłacać kogoś, by 
nauczył ich dzieci tego języka obcego nowożytnego, 
jeżeli te  dzieci mają być dopuszczone do tego egza­
minu wstępnego. Instrukcja nic nie wspomina o kan­
dydatach  z ukończonego VI oddziału szkoły G-cio 
Masowej t. j. takiej, k tóra lila sześciu nauczycieli, 
a oddział VI i VII uczą się razem wspólnie i mają 
po połowie naukę głośną i cichą.

<”zy kandydat z VI oddziału tych szkół niżej 
zorganizowanych ma jakie widoki złożenia- i w stęp­
nego egzaminu i jeszcze iizinielniająccjro. to  łatw o 
każdem u z nas wywnioskować.

Przypominamy, że w Polsce szkól 3-klasowych 
ipfiS nk-ełn ' 2000.' J fel.- «kob> 1:100 o ..i. kl. okoli 
600. Szkól tych 6-cio klas. tak pominiętych — jest 
tylko 400.

Ale to jeszcze n i e -koniec,
Przecież w Polsce jest jeszcze 15 tr s . szkól 1 kl. 

o jednym nauczycielu i 6000 szkół 2 kl. o 2 nau­
czycielach. Razem tych 2) tysięcy szkól nie mają 
Y l-tych oddziałów: pierwsze mają ty lko n a i węższy 
oddział lV -tv a drugie najwyższy oddział

Vinstrukcja nie wspomina. Ten okres czasu będzie 
dwumiesięczną lragedją j rodziców i uczniów.

Ponieważ nie nie słychać, by kreowano nowe 
gimnazja państwowe, niema danych, w jakiej mie­
rze ,,mogą“ być otwierane równoległe kl. I tego 
czteroletniego gimnazjum —  powstaje tylko jeden 
pewnik: bardzo wielka liczba młodzieży po ukończo­
nym VI-tym oddziale i po egzaminach wstępnych 
i uzupełniających wróci na wieś bez możności da l­
szego kształcenia się w gimnazjach, liceach i  uni­
w ersytetach.

Nowe czteroletnie gimnazjum pozostanie dóuie- 
ną dzieci z miast i m iasteczek, a więc- młodzieży 
sfer bogatszych, zamożniejszych, następnie w wiel­
kim procencie młodzieży żydowskiej.

Chłop w odrodzonej Ojczyźnie odsunięty został 
od wyższego w ykształcenia; pozostaje mu tylko A 

„pom yślnie1, m ogą być przyjęci do I Masy, o ile szkółka w iejska 1 lub 2 kl. z nauką cichą i głośną
będą miejsca. Pierwszeństwo przy wyborze na t e ; na przem iany, z małym pożytkiem  a z w ielką
wolne miejsca będą mieli kandydaci, którzy będą s tra tą  czasu. Taki jest rzeczyw isty stan rzeczy ale 
..lepiej przygotow ani” i „bardziej zdolni”, a od sio-( to nie przeszkadza różnym -szkoiarzom z B. b ! tu- V 
bie dodam y: k tórzy  będą mieli lepszą protekcję, manić nieuświadom iony ogół, żo szkoła sa n a c y jn a ' 
Reszta uczniów będzie oczekiwała pizyjęcia do 15 jest dem okratyczna (? ?). Już naw et koń śmieje się

Uczniowie, którzy złożą egzamin w stępny ewen 
tualnie i uzupełniający, jak  powiada in strukcja  —

października 1933 r. Co ta gromada uczniów będzie z tej dcm okratyeznośei.

Listy ze wsi.
APEL DO PRENUMEROWANIA „PJASTA“.

WILKOWISKO. powiat Limonowa. — Ruc-li U nas
polityczny wielki, ludzie się garną do czytania „Piasta", 
bo wszyscy zii najlepsze pismo ludowe go mają, ale nie­
słychane zubożenie wsi słoi rozwojowi czytelnictwa na 
przeszkodzie. Szpicle i zdrajcy ryją, jak krety, płacą im 
za to „judaszowym groszem”, trzeba ich piętnować 
i pędzić precz. Nie tracimy nadziei na poprawę stosun­
ków. Dzielnych ludzi nam nie brak. Toporkiewicz mu 
że być słuchany na poselskim wiecu. Mówi doskonale, 
jasno i zwięźle Przemawiał na wielkim wiecu 
w Mszanie Dolnej, gdzie oklaskiwano go tak, jak i 
Krzeptowskiego z Zakopanego.

Ale nic tak nie buduje człowieka jak dobre pismo 
ludowe. Dlatego zjednywanie nowych prenumeratorów, 
powinno być największym obowiązkiem dzialww 'udo­
wych. M. W.

 oOo---------
WIADOMOŚCI Z MAKOWSKIEGO.

BIAŁA KOLO MAKOWA, powiat Myślenice. W dzień 
procesu kasacyjnego więźniów brzeskich, odprawił 
ks. Fronczak, nabożeństwo i wygłosił podniosłe kazanie 
w kaplicy gminy. Członkowie „Koła ludowego" udali 
się potem w liczbie 500 osób na zebranie Ludowe. 
Przewodniczył Michał Bałoś, referował prez. Zarządu 
pow. W. Zajda, przyczem przemawiali. Wl. .Topek 
i dwie dzielne ludowczynie: Anastazja Fenowa i Józefa 
Malinowska. Uchwalono rezolucje i postanowiono ufun­
dować sztandar dla „Kola ludowego". Odśpiewano chłop­
skie pieśni i wzniesiono okrzyk na cześć Stronnictwa 
ludowego. Nurt pracy politycznej bardzo u nas silny. 
Kobiety i dziewczęta mają osobne, drugie „Koło ludo­
we". Sanacyjne duchy i upiory pragna zakładać tu róż­
ne związki, czemu żaden Wicherek nie da rady. bo na­
wet Straży ogniowej bebesyńskiej niezdolaia założyć.

_ Do robót przy moście nie-
dają zajęcia naszym, by czuli laskę pańską. Pobiło ży­
dów, to chdia.no doszukać się u na? winowajców. Kie 
udała się sztuka. Tylko burmistrz zląkł sie widma ko­
misarza i niziutko ukląkł przed sanacją. Przekona sie, 
że tein sie liieuriiluje, bo sanacja, ink kogo odciągnie od 
nas i zdoła to zrobić, to go rychło potem z pornyjami
wyleje. , , . . .

Zdobycz dla gminy to posterunek poli yjny. na jaki 
wynajęto już lokal. Może łatwiej wyłapią złodziei, bo na 
oorządek radzą już wszędzie straże obywatelskie. 
Wszyscy nasi zwolennicy w gminie, nuszą zielone ko­
kardki. i wszyscy bojkotują naszych wrogów przy Zaku­
pach u żydów i behesynów. Legitymac.fi członkowskich 
wykupiono 120.

Ludowcy t Makowskiego.
 oOo---------

ECHA ZABURZEŃ W  POW IECIE.

MILÓWKA, powiat Żywiec. — W naszych stronach 
ruch ludowy przybiera na sile. Nawet gminy do nieda­
wna śpiące i obojętne uwierzyły, że coś się musi robić, 
hv do ostatniej nedzv i rozpaczy niedoprowadzić chłopa. 
Chłopi łakna czytania ..Piasta", tylko ciężko im płacić. 
Zbieraia sie w kilku i proszą o gazetę, bez której czJek 
ślepy i głupi, jak pień w arcvksiążęcym lesie. Sanacja 
posyła darmo ni siu a. ale na farbowanych lisach pozna 
sie iuż i ostatni ciemrak.

Za bojkot żydów w Milówce, nolieia SDi?vwałn «ię 
popamietnie. O tein powie: Władysław Lach. Karol Py­
tel, .W ef Pytel. Barbara Salik i Rozalia Praczek. Cho­
dzą wieści, że n. minister Pierecki osobiście si° za in te­
r e s o w a ł  tvnii ludźmi i nakazał śledztwo, jakie ustali, 
kto co zawinił, a przytem nakaże. bv sie epidemji nie 
dano rozleść po innych inieiscowościach. T. D.

 oOo---------
WEDŁUG STAWU GROBLA.

CZCHÓW, powiat Tarnów. — Ludzie podchlebni., 
uchwalili staroście obywatel.siwo honorowe! A że to 

V -fv .| zaraz trzeba „uczcić" i oblać, wydali z kasy gminnej

plany na półszosla lysiąca, to ksiądz wymaga — we­
dług swe g j planu — póldziesięia tysiąca! A to nie dro­
gą dobrowolnych składek, tylko drogą przymusową...
Kiedy tego mu nie dają, to przy lada sposobności 
z ambony ludzi przezywa: matołkami, bolszewikami, he­
retykami. Zapomniał już ksiądz kanonik, jak chłopi 
polscy na wezwanie Witosa szli na bolszewików pod 
Warszawę, a teraz się ich tak przezywa. Chłopi znają 
swe obowiązki i pójdą, jak zajdzie potrzeba i na Po­
morze bronić Ojczyzny, ale ofiar na dzw-onnicę poskąpić 
muszą, bo się do gołej kości obrać nie dadza, ho: ..W'e 
dług stawu grobla" księże kanoniku. " W. M.

oOo---------
W TWIERDZY B. B.
MOsCICE.

KOLO LUDOWE.
. powiat Tarnów. — W twierdzy bebesy*

nów, jaką byiy Mościce, bo dziś się zaczyna im twier­
dza widie pomału, zwołali Józef Jamróg i Tadeusz 
Żmuda zgromadzenie. Chłopów przybyło dużo, prawie 
tylko wyjątek stanowili ludzie zależni, bo ci się boja 
i stoją pod groźbą utraty kawałka chleba i zaledwie do 
kościoła mogą wejść bez obawy. Referat bardzo śmiały 
i , pouczający wygłosił poseł Stronnictwa ludowego 
Krzcink. Przedstawił przytem zgromadzonym -zkodliwą 
politykę, sanacji i jej bebesynów, oraz wyKazał, jak sie 
chłopów pozbawia stopniowo obywatelskich zdobyczy 
i praw- Postanowiono, jak jeden, przystąpić do „Kola 
ludowego” i wybrano Zarząd. Uchwalono popierać 
„Piasta” i zbierać prenumeratę. Każda wieś polska po­
winna mieć licznych prenumeratorów.

Prezes ..Kola”.
 oOo---------

ŚWIĘTO LUDOWE.

A b » , . , „ d  tyci, „ u f  W
rzystanin z pstcroletnibsro g-m.nnzjuni. C hoęhy i!*’l 'j  jęcie z honorami, a radni zupę jedli widelcami, 
i najzdolniejsi i najdzielniejsi, nie uzyskają najw yż-| Wybudowano k s ię d z u  ^luksusowa plebauje. Zasługę 
szych szczebli naukowych. A ntydem okratyczność tej przypisano ks. kanonikowi, a nie ofiarodawcom i podaL
uśtawy w świetle statystyki bije w oczy. ^

Ale może k łoś powiedzieć, że rodzice, chcący po-

nikom. których przez trzv lata egzekwowano, a jakiś 
obserwator z „Ludu katolickiego" nazwał czyn „przebo­
jem” księdza, a nie paraf ja n. Obecnie zachciewa się ks.
t.  . “ . J _. . .   - - T* A u , . 1 n  I 1- Airoi VI n  U rł ru*l W* Isylać syna dalej do szkól, mają go umieścić albo kanonikowi dzwonnicy. Komitet kościelny opracował

ŁĄKA. powiat Rzeszów. Starostwo rzeszowskie po­
zwoliło nam na uroczystość święta ludowego w Łukaw- 
cu, zezwoliło na uroczysty pochód ze sztandarem do 
kościoła, w Lzem uczestniczyły tłumy ludzi, członkowie 
..Koła”, oraz Kolo Młodzieży” . Po nabożeństwie w Lace 
pochód wrócił do Łukawea, gdzie przemówił serdecznie 
Jan Wiercioch, zagrzewając, do garnięcia się do orga­
nizacji politycznej Stronnictwa ludowego.

Cała wieś była ubrana zielenią i zielonemi oborą- 
giewkami — w symbole ludowe.

Franciszek Wictek.
 OOO-----

SAMORZUTNE ORGANIZOWANIE KÓŁ LUD.
WOLA RADZISZOWSKA, powiat Myślenice. -

W zgromadzeniu Stronnictwa ludowmgo w Woli Radzi 
szowskiej wzięło udział 350 chłopów Przewodniczył 
Stefan Szlachta, a referat polityczno-gospodarczy wygło­
sił p. Syrek z Myślenic, prezes pow. Zarządu. O karte­
lach mówi? J. Palka, a w końcu Szlachta mówił o szko­
dliwej działalności przeróżnych sanatorów okolicznych, 
jacy działają na szkodę chłopa, przyczem dobrze ober­
wał Jan Bysina z Woli Radziszowskiej, który z obłędu 
szkodliwego się uleczyć nie może i agituje za bebe- 
synami.

Karność i chęć organizacyjna przybiera coraz więcej 
na sile. 1 J. P.

 OOO-----
BEZ GAZETY, TRUDNO SIĘ OBEJŚĆ.

PALEŚNICA, powiat Brzesko. Naszem życzeniem, po 
zorganizowaniu się „starych” jest zawiązać „Koło Mło­
dzieży". Zarząd nasz silnie o to zabiega i do tego musi 
doprowadzić rychło. Ubóstwo naszej wsi i tak niepow- 
strzymuje łudzi od prenunierowaniS „Piasta”. Bntów 
niema, ale bez gazety, jak bez, ręki nogi i głowy. Gd 
tygodnia do tygodnia trudno się doczekać naszego pi­
sma. J M .  — K. S .1

 oOo------
CO SŁYCHAĆ W KROŚNIEŃSKIEM?

JASIONKA, powiat Krosno. — Organizowanie sfą 
wsi pod sztandarem Stronnictwa ludowego i w naszej 
okolicy przybiera na rozmiarach i zachęca drugich do 
naśladowcania nasze! roboty. „Kołu ludowemu” przyby­
wa członków', zwiększa się też liczba prenumeratorów 
„Piasta”. Po śmierci „Przyjaciela Ludu“ który jeszcze 
po naszej okolicy się rozchodził tu i ówdzie, chłopi naj­
c h ę t n i e j  ozvtain „Piasta”, jako dla Małopolski pismo naj­
odpowiedniejsze Spotykamy tam nazwiska, jakie od 
wielu lat spotykało się na lamach pism ludowych, a jacy 
podziśdzień w pracy wytrwali wierni ludowi.

Powiat krośnieński ma dużo dzielnych działaczy lu­
dowych, tylko niektórzy dali się uwieść obiecankom, 
ale przychodzi opamiętanie i wycofują się od bebe.

J. S. ’
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Ciągle mówią, że choremu lepiej.
Potrzeba radykalnej operacji.

Od kilku la t k ra j maez złożony ciężką chorobą 
(ja barłogu dolegliwości. Choroba postępuje, Wzma­
ga się, p rzybiera n a  ostrości.

Nasze położenie w kraju  podobne do ciężko cho­
rego człowieka. I  to  aiety lko pod względem zdiowia 
fizycznego, niety lko pod względem odporności m o­
ralnej i m aterja lnej organizmu, niety lko pod  wzglę­
dem; siły w ytrzym ania, n ietylko pod względem siły 
zaradności, ale pod względem nieleczemia chorego 
w racjonalny sposób doraźny i wskazany. Dotychczaso­
wi lekarze s tw ierdzają  ty lko chorobę, stw ierdzają 
etan ciężki chorego, patrzą  ty lko  na tem peraturę 
chorego, widzą n aw et osłabianie się chorego coraz 
większe, ale nie um ią podjąć się choćby głębokiej 
operacji, ja k ą  dokonać zaleca nowoczesna m edycy­
na społeczna.

Lekarze dotychczasow i nie spisali się zupełnie 
i nie popisali 6ię swetni zabiegam i leczniezemi. P o ­
stawili djagnozę, stw ierdzają stan  pow ażny chore- 
g o . . a tylko bałam ucą siebie i chorego, że chory 
m a się lepiej. A ebory zupełnie tego nie widzi i tego 
nie czuje, że jego organizm częścią paraliżuje się 
nie czuje, żeby tak  było, a chory coraz więcej*) 
omdlewa z w yczerpania, a  chory instynktow nie co­
raz 'badziej czuje, że jego organizm odumiera, zani­
ka, m arnieje, za traca  się.

Przeszło 30 lat temu. do wojskowego szpitala 
n a  W aw elu w K rakowie przywieziono nieprzytom ne­
go driagena z Kobierzyna. K ilkanaście dni leżał jak  
klóda. K arm iono go stucznie i już ty lko w yczu­
wano tę tno  serca, że jeszcze bije. Początkow o nie 
znachodaono choroby, nie umiano sobie dać rady. 
oczy m iał zam knięte. Zaczęto dochodzić, co mogło 
być przyczyną takiego stanu. W reszcie się dowie­
dziano: pokąsał go koń w plecy, gdy mu podaw ał 
obrok, czy go czyścił, rzucił go o ziemię i potem  
się dragonowi tak  stało. Koń gryzł żłób spróchniały 
i nabaw ił się  tężca, a pokąsaniem  zaraził tężcem 
dragona. Tężec był powodem choroby dragona. 
W zięto się do choroby d ragona racjonalnie i  na 
17 dzień okazały  się objawy polepszenia. W woj­
sk u  austrjackieim o konia więcej dbano, niż o żoł- 
ńieTza, bo kosztow ał pieniądze, ale chłop styryjski, 
jakim, był dragon nie kosztow ał gotów ki. W ystar­
czyło powołać d o  w ojska, by  trzy  lą ta  dawał 
się : m ordować naw et koniom  chorym na tężec 
i w achm istrzom , —  w zastępstw ie paniczykowatych, 
arystokratycznych  oficerków, jacy  próżniaczyli przy 
wojsku i ty lko  z hulanek byli więcej znani, niż 
z wojskowej służby, —  śm igających ich batem  po 
„pysku” i piecach n a  ujeżdżalni. A i ta k  — po­
dobno —  zastrzelono owego konia.

Leczenie naszego pacjen ta musi się zacząć no- 
wemi metodam i. N aw et te, jakie polecano przed dwu­
n astu  la ty  już dzisiaj mogą nie w ystarczyć. Zie­
mią chłopom może się już nie przydać w tak i spo­
s ó b / j a k i  w ystarczał po odgonieniu bolszewików od 
bram  W arszaw y. Co będzie robił chłop z sam ą zie­
mią, jak  ją  niema za co upraw ić, ani niem a za co 
stw orzyć sobie w arsztatu  pracy n a  niej? Co mu 
z tego, że będzie patrzy ł na m aszyny u Zieleniew­
skiego, a  niem a za co ich kupić. Co mu z ziemi, 
ja k  n a  niej po upraw ie jej i zebraniu płodów nie 
je s t w  stan ie zapłacić n ie ty lko  długu do Banku, 
w  k tórym  zadłużony, ale naw et nie może opłacić 
procentów? Co mu z tego wszystkiego, gdy za. p ra ­
cę sw ą ciężką nie może odziać, ni wyżywić siebie 
i  rodzimy choćby najskrom niej?

Jaik uzdrowić drugą rękę chorego, jak ą  . po 
chłopie jest robotnik? Ozy tej ręce obcinać nie 
paznokcie już, a palce, by nie potrzebow ały zano 
sić  pokarm u do u s t i  nie posilały żo łądka? Czy się 
m a pozwalać, by „s ta ry  św iat11 walki zatapia) an 
kopalnie, k tó re  ich żywią, czy m a psuć m aszyny.

k tó re  nie m ają ich pozbawiać pracy, a  nieść im 
ty lko ulgę? Czy coraz w iększa d je ta  je s t w skazana 
nędzy, podczas gdy „stary  św iat11 przekarm ia się 
w w ybrednych potraw ach, przepija się w w y su tk a­
nych trunkach i w zlocie pomieszcza swe krezuso- 
we dochody?

Choremu nie lepiej! nie lepiej! — panowie leka­
rze i znachorzy! Siedzicie w swych pokojach ' ordy- 
nacyjnych i nieraz na dystans ordynujecie choremu 
zabiegi. Z pacjentem  nie często stykacie się bezpo­
średnio. W asi asystenci i saiiitarjusze, d la  zatrzy- 
raauia was i siebie eksperym entują za wiele, nicze­
go nie podpowiedzą wam zbawczego. P acjen t płaci 
i  wasze honorarja i ich, ale polepszenia swego 
stanu zdrow otnego doczekać się nie może. I

Nie w chęci dokuczenia komuś, lub w chęci szy

derczej obrazy zbieram ową. w iązkę słów i w ypi­
suję to rzeczy. Ale należąc do ludzi, k tórzy radziby 
Polskę widzieć między potęgami św iata, d la  niej 
pracowali na co ich tylko stać było w wiedzy i m a­
ją tku , przestrzegam  przed złudą, ja k ą  pew ne sfery 
chciałyby w nas wszczepić urządzaniem  jakichś kon- 
fereneyj gospodarczych itp. imprez i -wmawiać spo­
łeczeństwu!, że: choremu lepiej! Na praw dę —  nie­
s te ty  —  to nie wygląda.

Musi się zmienić system leczenia chorego, musi 
się powołać do łoża chorego najlepszych specjali­
stów i to' nie już „gasnącego św iata’1 nauki, ale 
najlepszych specjalistów prawdziwej, nowoczesnej 
wiedzy, jacy  z całem poświęceniem i w chęci ofiar­
nej ratow ania chorego staną do pracy nad ulecze­
niem. Ich zabiegi lecznicze muszą być zarazem 
uspokojeniem chorego, że się go leczy naprawdę, 
a  leczenie musi nietylko od czasu do czasu wyrzu­
cać z ust słowa: choremu lepiej, ale co prędko po­
daw ać w  niewątpliwą wiarę, że chory przychodzi 
do zdrow ia i -wkrótce się wyleczy.

STANISŁAW SZCZEPAŃSKI.

i T o r a d n i f t  p r a w n i c z y .

Zbiórki publiczne.

DO KÓŁ STRONNICTWA LUDOWEGO 
W MAŁOPOLSCFd

Wobec licznych próśb poszczególnych Kół 
r> przedłużenie „Miesiąca Pracy Kół Stron. 
Ludowego1* — Wydawnictwo przedłuża takowy 
nieodwołalnie do końca czerwca b. r. Koła, 
które n ie wykażą się  zjednaniem conajmniej 
5-ciu nowych czytelników — .bezwarunkowo 
do „Księgi Pamiątkowej11 wpisane nie beda.

.Szczegółowy wykaz, nadeśle każde Kolo 
w: n ie p rz e k ra c z a ln y m  terminie do dnia 3-go 
łipca 1933 roku. WYDAWNICTWO.

 ooOoo---------
IM? TAKICH KÓŁ STRON. LUD.?

Koło Stronnictwa Ludowego w Ochotnicy 
dolnej po w. Nowy Targ zjednało w „Miesiącu 
Pracy Kół Stron. Lud.11 13 nowych czytelników. 
Za tak usilną pracę składa Wydawnictwo ser­
deczne podziękowanie i stawna to Koło za wzór 
dla wszystkich.

Gd dnia 30 kwietnia b. r. obowiązuje ustana re­
gulująca zbiórki publiczne. Ponieważ zbiórki takie 
u rządza się często, uważam y za swój obowiązek 
obznajomić czytelników  ze sposobem przeprow adza­
nia zbiórek.

Przedewszystkiem  każda zbiórka wymaga zezwo­
lenia władzy, uzyskanego przed jej rozpoczęciem, 
wyjąwszy:

1) zbiórki na cele religijne, przeprowadzane w o- 
br^&ie zabudowań poświęconych wyłącznie służbie 
Bożej (np. zbiórki podczas nabożeństw a w kościele), 
lub pcza budynkam i, jeżeli przeznaczone .są na cele 
wyznań, uznanych przez Państw o, a przeprow adza­
ne są bądź przez organy tych związków, osoby 
imiennie zaproszone, a przeprow adza się je w spo­
sób ustalony zwyczajam i miejscowemi (np. kfolenda, 
sk ładki podczas odpustu poza kościołem);

2) zbiórki na loterje pieniężne lub fantowe, jeżeli 
nie przeprowadza się ich publicznie:

3) zbiórki przeprowadzane w lokalach pryw at­
nych wśród zna jomych; u w ,-„vm

4) zbiórki wśród młodzieży szkolnej za zezwole­
niem władz szkolnych;

5) zbiórki koleżeńskie w lokalach urzędów p u ­
blicznych za zezwoleniem przełożonego urzędu.

W przypadkach tu -niewyinienionych musi być 
uzyskane zezwolenie wiadzy publicznej na zbiórkę, 
a więc, o ile ma być zbiórka przeprow adzona na 
terenie powiatu lub jego części, u powiatowej wła­
dzy adm inistracji ogólnej, jeżeli zaś zbiórka ma 
objąć obszar większy od pow iatu, lub całe woje-: 
wództwo, łub  k ilka województw, u w ładzy woje­
wódzkiej w łaściwej ze względu n a  siedzibę insty tu ­
cji proszącej o zezwolenie na zbiórkę.

Zezwolenie ha zbiórkę może uzyskać ty lko: s to ­
warzyszenie zarejestrowane (t. j. zorganizowane na 
zasadach art. 19—45 praw a o stowarzyszeniach), 
organizacja, k tó ra  je s t osobą praw ną wedle jej s ta ­
tu tu , lub kom itet zawiązany w pewnym określonym 
celu Udzielić go może właściwa władza n a  pewien 
oznaczony czas, nadto gdy cel zbiórki nie jest prze- 
oiwny prawu i znstanię uznany za godny poparcia, 
zatem na cele państwowe, oświatowe, zdrowotne, 
kulturalne i opiekuńcze.

Zbiórki m ogą przeprow adzać tylko człunKOwie 
instytucji, która uzyskała pozwolenie na .nią, lub 
osoby imiennie, zaproszone do przeprowadzania 
zbiórki. Osobom tym  nie wolno dawać wynagrodze­
nia za przeprow adzanie zbiórki.
- W yniki zbiórki, oraz sposób, w jaki ofiary zużyt­

kowano, musi być w ciągu miesiąca podany do wia­
domości tej władzy, k tó ra  udzieliła zezwolenia na 
nią. a  nad to  podąny do wiadomości publicznej przez 
ogłoszenie w dziennikach. Podczas przeprowadzania 
zbiórki może w ładza, która udzieliła zezwolenia kon ­
trolow ać sposób przeprow adzania zbiórki, przepro­
wadzać rewizję kasy, żądać wyjaśnień pisemnych 
i. ustnych, —  chyba, że chodzi o stow arzyszenia p o ­
dlegające kontroli władzy pod rym względem. In ­
stytucje, przeprow adzające zbiórkę, są obowiązane 
zawiadamiać na 24 godzin przedtem władzę o posie­
dzeniu, na kfórem  będzie omawiany sposób Użycia 
zebranych ofiar. f

Jeżeli przeprowadzający zbiórkę w ykraczają prze- 
oiwko przepisom ustaw y, lub jeżeli ofiary zebrane 
nie zostały użyte zgodnie z celem podanym w ze­
zwoleniu na urządzenie zbiórki, wówczas v, lad.za 
może nawet przed upływom czasu- na który udzie-  ̂
łono zezwolenia, odwołać zezwolenie, a równoczc 
śnie zarządzić przekazanie zebranych już ofiar na 
cele hum anitarne.

U staw a przewiduje też kary  na wypadek nie 
stosow ania eię do przepisów o zbiórkach (areszt do

m iesiąąa i grzyw na do 1.000 zł., lub  jedna i  ty ch  
kar). Karom  podlegają ta k  urządzający ja k  i prze­
prow adzający zbiórkę. Ofiary zebrane przepadają, 
a  w ładza adm inistracyjna może je  przekazać na 
cele hum anitarne, społeczne lub  oświatowe.

Giełda.
WYKAZ GEN z dnia 9 czerwca 1988 r. Ceny artyku­

łów hurt za 100 kg., detal za 1 kg.: Mleko niezbierane 
15—16 zł.: 18—20 gr; ser zwycz. 50—60 zł.; 60—80 gr.: 
Jaja św. skrzynia 68—70 zł.: Buraki ćwikł, stare 40—45 
zł.; 60—70 gr; Marchew 60—65 zł. 75—80 gr.; Cebula 
stara kraj. 30—35 zł: 40—50 gr.: Pietruszka staifl 50—55 
zł.; 65—70 gr.; Seler 45—50 zł.: 50—60 gr.; Włoszczy­
zna 45—50 zł.; 60—70 gr: Pszenica czerw, dworska 74/75
34.50—35; ta sama 70 32—33: targowa 29—30; Żyto 
dworskie 18.7—19; targowe 18.50—18.75; Jęczmień na 
krupy 15.50—16; Owies dworski 13.50—14: targowy 13 
13.50; Mąka pszenna 45 proc. krak, 60—62 zł: 66—70 
gr; 60 proc. pozn. 55—56 zł. 58—62 gr; żytnia 65 proc. 
krak. 29.50 - 3 0  zł. 38—40 gr.; pozn. 29.50—30 zł. 38— 
40 gr.: Pęcak targ: 23—24 zl. 32— 34 gr; fabr. z wor­
kiem 28—29 zł. 30 —38 gr.; Siekanka larg. 24—25 zł. 
34—36 gr.; fabr. z workiem 29—30 zl.: 3S—40 gr.; 
Siano słodkie 8—8.50 zł; średnie 7—7.50 zł: kwaśne
5.50—6 zł.; Koniczyna past. 10—11: Słoma długa 5— 
5.50; mierzwa 4.25—4.50: Masło deser. 250—260 zł:
2.60—2.80 zł.; zwyczajne 190—200 zł. 2.20—2.30 z?.

SPRAWOZDACIE v
z targów odbytych na Centralnej Targowicy miejskiej 
w Krakowie za czas od dnia 3 czerwca do 9 czerwca br.

NOTOWANO Z A 1 KG. ŻYWEJ WAGI bvdta od dnia 
6/6 do dnia 9/G: Buhaje 0.50-0.80, 0.40—0.81; Woły 
0.35—0.80 0.52—0.75: Krowy 0.35—0.80, 0.26—0.74;
Jałówki 0.42—0.73. 0.47-0.77;' Cielęta 0.60—0.88 ; 0.66— 
0.94; Nierogacizna 0.80—1.2(1, 0.95—1.25; Nierogacizna 
ta  1 kg. bitej wagi 1.30—1.66. 1.20—1.65. — Ceny koni: 
notowano na Targowicy Końskiej w Krakowie dnia 6 
czerwca 1933: Konie pojazdowe lekkie 150—250 zł.; ro­
bocze 60—150 zł.; rzeźne 20—60 zł.; Spędzono koni ra­
zem 138 sztuk.

Ceny skór: Skóry wolowe za 1 kg. 0.80 zl. krowia 
0.70 zł.; 7, Jałówek 0.80 zł.; cięlęce za sztukę 4—5 zł.

Ceny łoju: Łój nerkowy za 1 kg. 0.80—0.85 zł.;
I klasy 0.50 zł.; II klasy 0.30 zł.

Przebieg handlowy: Spęd mierny, transporty oży­
wione. Ceny bydła > cie'at wykazywały lekką tendencję 
zwyżkową, ceny nierogacizny bez zmiany.

Od głowy ryba cuchnie! 
od dachu dom się psuje*

Gdy dach jest nieszczelny i przecieka, łuszczą się 
i pękają tynki, odpadaja gzymsy, murs?eią ściany i do 
domu zakrada się wilgoć, mitnn izolacji założonej w. fun­
damentach. Niebezpieczeństwo to jest szczególnie groźno 
w małych domkarb, gdzie raz wpuszczona wilgoć rot)i 
spustoszenie rychło doprowadzające cały dom do ruinv. 
Dlatego budujące m.de domki powinien wystrzegać się 
pozornej oszczędności, płynącej z położenia takiego da­
chu. Dach z czystej blachy cynkowej jest w pierwszym 
roku droższy, ale iego absolutna szczelność i to, że nio 
wymaga on żadnych naprawek. czynią 7. niego dach naj­
praktyczniejszy i w utrzymaniu najtańszy.

K A L E N D A R Z Y K .
Czerwiec.

uni kalendarz rzymsko-katolicki

18 M. 2 po S. Marka m
'9 P. Jana i Pawia mm.
20 W. \Vł»dvstawa króla
21 S. Leon* oan. Marj.
22 C. Piotra i Pawia
23 P. Erniiji Lucyny
24 S. Krwi P. aezusa
25 K. 4 po S. Naw. NMP.

S ł o ń c a
Wschód I '/.aehóri 

r̂ Hz. "'Iw. 1 fftdr. min

3 36 8 26
3 36 8 26
ę> 36 8 26
■ > 36 8 27
8 37 8 27
3 37 8 27
3 37 8 27
3 38 8 27
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NAGŁY ZGON PRZED ŚLUBEM.
Piotr Solarski, ogrodnik, wybrał się ze swymi ko­

legami w przeddzień ślubu do jednej z restauraeyj 
w Lublinie, aby „oblać11 swe kawalerstwo.

Pod wpływem alkoholu. Solarski, chory od dłuższe­
go ozasu na serce i astmę, zaniemógł. Po wyjściu na 
ulicę, dostał ataku serca i zmarł w kilku minutach.

ŚMIERĆ KAPŁANÓW NA POSTERUNKU.
W parafji Przewrotne, kolo Rzeszowa, zmarł nagle 

tamtejszy proboszcz ks. Baster w chwili, gdy spowiadał 
przywiezioną przed kościół chorą kobietę, która chciała 
się wyspowiadać przed śmiercią. Wypadek wywoM 
w całej okolicy wstrząsające wrażenie.

— W miejscowości Perpignajn (we Francji) zmarł 
nagle na anewryzm serca, proboszcz ks. Blazy w chwili 
odprawiania Mszy świętej.
SPRZEDAŁ' ŻONĘ ZA JEDNEGO PAPIEROSA.

Przed sądem przysięgłyoh w Tarnowie zasiadali 
tymi dniami na ławie oskarżonych Stanisław Krściak, 
obwiniony o zamordowanie w Na wsi u Jan’a Brzostow­
skiego i Helena Brzostowska, oskarżona o namawianie 
Kraciaka do zbrodni.

W czasie rozprawy wyszło na jaw, że Brzostowski 
bił młodą i  ładną żonę, a nawet sprzedawał ją nieje­
dnokrotnie za jednego papierosa.

Sąd aka/ał Kraciaka nh 12 lat ciężkiego więzienia, 
Brzostowską zań zwolnił.

TERROR HITLEROWSKI.
W caljeh Niemczech prowadzi rząd Hitlera energi­

czną wblkę z psskarzaml i lichwą uprawianą przez ży- 
’A6w. Walka ta przybiera nieraz formy średniowieczne.

W miejscowości Moers, grupa bojówkarzy hiłłerow- 
tkich wywlokła na ulicę z mieszkania pewnego żyda. 
skazanego za uprawianie lichwy, i zawiesiwszy mu na 
piensfiaoh t plecach tabliczkę z napisem: „Jestem lich­
wiarzem i pijawką społeczną'’, oprowadzała go pc nli 
each miasta wśród nrągianfa tłumów.

PLAGA SZARAŃCZY.
Obszary nadbrzeżne Francji, w okolicach zatoki Lyoń- 

ridej, zajęły olbrzymie masy stJarańcsy, pustosząc pola 
I aady.

Ogołocone zostały winnice i sady na przestrzeni 
dwóch kilometrów kwadratowych, gdzie nie pozostał 
dostowme najmniejszy skrawek zieleni. Chmiary szarań- 
oxy posuwają się dalej, zajmując coraz to nowe obszary.

Władze prowincjonalne zwróciły się do władz 
w Paryżu m prośbą o wysłanie do miejscowości nswie- 
dsanycn szarańcza, Bamołotów,, dla. zwtelczenia bkrzy- 
dlajtycb wrogów środkami cheimicznemi.

„ODBIERZCIE ŻYDOM POŻYW KĘ".
Gdański hitlerowski dziennik „Danziger Nordpoeten’1 

wzywa 3o bojkotu lekarzy żydowskich, pracujących 
w Kajach Chorych, a na końcu odezwy tak nawołuje: 

Je pasożytom-iyciiom pożywkę, & wymrą om

OLBRZYMIA WYGRANA.
Tray rodziny bezrobotnych w Marsylii (we Francji) 

nabyły los loterii Irlandzkiej za 60 franków. Na los ten 
M dła wygrtma i  miljony 700 tysięcy franków, którą się
™  . . , i .  ,■ . i . . u .  „  . - . a .  a n oowe tódzl! 
franków.

ZM ARTW YCHW STAŁA t y l k o  
N A  3  GODZINY.

W mfeade Hąvana, nh wyepie Jłubie, umarła 98 
letnia stamsrira. na napalenie płuc. Lekarz wystawi!

. ,  JljOL. . .  .
rodziny podzieliły. Na każdą przypadło 900 tysięcy

jej świadectwo zgonu, a zwłoki ułożono na marach 
w ilomu zmarłej.

Nagle, gdy dom zapełnił się gośćmi, mniemana nie­
boszczka podniosła głowę ku wielkiemu przerażeniu ze­
branych i zapytała o powód, dlaczego zeszło się tyle 
osób.

Staruszce wytłumaczono powód zebrania, a nastrój 
żałobny zamienił się wnet na radosny.

Widocznie jednak radość ta nie wyszła na korzyść 
zmartwychwstałej staruszce, gdyż po trzech godzinach 
zmarła na atak serca, tym razem prawdziwie.

ZGON ŻEBRAKA MILJONERA.
W Rio de Janeiro (stolicy Argentyny) zmarł nieja­

ki Jose Ramo Fapias Alfonso. trudniący się zowodowo 
żebractwem i mieszkający w brudnem i nędznem mie­
szkaniu.

Po śmierci żebraka znaleziono w brudnem jego le­
gowisku książeczki bankowe na bardzo znaczne sumy 
ora,, wiele złotych monet. Jedyną spadkobierczymią że- 
braka-miljonera jest jego siostrzenica mieszkająca 
w Hiszpan ji.
ORYGINALNE WARUNKI MAŁŻEŃSKIEGO 

POWROTU.
W miejscowości Birkenhead (w- Anglii) pewien znę­

kany przez żonę mąż uciekł od niej. Żona wniosła 
skargę o seperacię Dowiedziawszy sie o tem mąż- 
uciekinier przesłał w liście sądów5, takie w"' -",,i, na 
których zgodz5 się wrócić do żony, aby 

nie lżyła go i nie klęła, 
przestała mówić o przeszłości, 
przestała słuchać plotek, 
zaniechała wizyt u rodziców, 
przestała zaciągać długi bez wiedzy męża.
Podobno żona zgodziła się wobec sądu. że podpisze 

ten cyrograf. W każdym razie musi to być herod-baba.

ROZSZARPANI PRZEZ LWY.
Podczas przedstawienia w cyrku w miejscowości 

Braiła (w Rumunji) rozwścieczony iew rzucił się na 
swego pogromcę i rozszarpał go w  oczach publiczności.

Służba cyrkowa ujarzmiła natychmiast rozjuszone" 
zwierzę, wypadek ten jednak wywołał przestrach wśród 
publiczności cyrkowej.

— W jednym z okręgów wschodniej Afryki tal? sie 
rozmnożyły lwy, że murzyńska ludność tamtejsza obawia 
się opuszczać »we domy z nastaniem zmroku. Nieda­
wno pożarły lwy 12 murzynów, a innym razem lew na 
padł na grupę tubylców i rozszarpał jedną z kobiet 
w oczach jej dzieci.

PIJ —  ILE CHCESZ!
Pewien właściciel icstauraeji w Nowym Jorku daje 

za 80 centów amerykańskich, (na nasze za 2 złote i kil­
ka groszy) jeść i pić, ile się komu podoba.

Z początku inni właściciele restauraeyj pokpiwali 
sobie z niego i czekali na jego bankructwo. Ale to nie 
przyszło, za to cały szereg innych restauraeyj poszedł 
w  jego ślady, przekonawszy się o pożytku kupieckiej 
ŻHiSady : „wielki otoroi mały zysk11.

Niedawno jedną z największych restauraeyj nowojor­
skich wywiesiła takie ogłoszenie- „Nowość! Płacisz je­
dnego dolańa za wejście — i za te pieniądze możesz pić 
piwa, lemonjady i wody mineralne, ile tylko zapra­
gniesz".

UPAŁY I ŚNIEGI W AMERYCE,
W Nowym Jorku i  w środkowo zachodnich obsza­

rach Stanów Zjednoczonych, panują okropne upały. 
W ciągu 4 dni w początkach czerwca zmarło 35 osób 
wskutek udaru słonecznego.

W tym samym czasie panowało niebywałe zimno 
w całej Brazylji. Zbiory tytoniu i kawy w Stanach Mi- 
sras Geraes i Sao Pauio są prawie zupełnie zniszczona. 
W Paranie padał śnieg

PODRÓŻ POD WAGONEM KOLEJOWYM.
W Wiedniu aresztowano bezrobotnego elektrotechnika 

Polaka, Józefa Wodnickiego, który niespostrzeżenie 
umieścił się w Katowicach pod wozem pociągu pospie­
sznego Warszawa—Wiedeń i w ten sposób dostał się do 
Wiednia.

STRASZNA KATASTROFA KOLEJOWA.
Na kilka kilometrów przed stacją Nantes (we Francji) 

wykoleił się w okresie świątecznym, pociąg pospieszny 
idący z Paryża do Bretanji.

Skutki wykolejenia były straszne, bo 15 zabitych 
i 100 rannych.

NIEMCY KRAJEM DESPERATÓW.
Dziennik „Yossiache Zeitung" ogłasza sta tystykę 

dotyczącą samobójstw  w Niemczech, z k tóre; wyni­
ka, że cd 1 stycznia 1981 roku, do m aja br. ode­
brało sobie życie 53 lysiące 745 osób, czyli w  jed­
nym roku popełniło samobójstwo 21 tysięcy osób- 
Od roku zaś 1919 odebrało sobie życie 224 tysiąc* 
osób —  a przyczyną tych sam obójstw  jest w ielka 
nędza gospodarcza.

BACZNOŚĆ KOŁA LUDOWE!
Pieczątki dla kół ludowych, Zarządów pow.. dla Kół 

młodzieży, — należy zanćawiać w redakcji „Piasta". Cena 
pieczątk5: dla Kół ludowych 2 zł. 50 gr.; dla Zarządów 
pow, (większy format) cena 3 zł.; dla Kół młodzieży 
(owalne) 2 zl.

Odpowiedzi Beddkctl.
W. P. Jan Sirota: Prosimy uprzejmie o przybycie do 

redakcji w dniu 20 czerwca o godzinie 10-ej rano — 
W. P„ Anna Pawlas z Zieleniowa: Trzeba dowiedzieć 
się w Związku inwalidzkim w Rohatynie, gdzie Zwią­
zek przesłał podanie Pani. Dopiero potem moglibyśmy 
wszcząć jakieś kroki, by Pani pomóc. — W. P. Fiolek 
Tomasz Liliałyn: Zgodnie z przyrzeczeniem wysłaliśmy 
Panu broszurę p. Ł „Katechizm sanacyjny’1. — W. P. 
Skipioł Józef. Goczałkowice: Adres, o który Pan zapy­
tuje jest: poseł Jan Brodaeki. Bieżanów, poczta w miej­
scu, P. poseł Brodaeki wyjeżdża często na Śląsk do se- 
kretarjatu S. L. w Cieszynie, celem udzielania porad 
prawnych, może sie tam Pan z p. posłem Brodackim 
skomunikować. — W. P. Andrzej Adamczyk, inwalida 
Odpowiedź, jaka swego czasu była zamieszczona 
w „Piaście" w sprawne Pańskiej renty, otrzymaliśmy 
z Izby Skarbowej O dalsze informacje zwróciliśmy się. 
Prosimy o cierpliwość, gdyż dalsze wyjaśnienie zamie­
ścimy po ponownem otrzymaniu informacji. — W. P. 
Stanisław Kowalik: Odpow-iedź w sprawie zaopatrzenia 
będzie zamieszczona po otrzymaniu informacji z Izby 
Skarbowej. — P. J .  K.: Soli wagonowo wprost z kopalń 
nie można sprowadzać. Można ją nabyć wproś5 ' t( 
składów rozdzielczych — Dobrem i pismami z zakreśl 
pszczelarstwa były: „Bartnik Postępowy". Lwów uh Ko. 
pernisa L. 20. — „Pszczelnictwo Polskie". — Warsza­
wa, ul. Miodowa L. 14. Prosimy tam napisać o przysła­
nie numerów okazowych. — Z pism rolniczych, to 
chyba „Przewodnik Kółek Rolniczych’1. Kraków'. Plac 
Szczepański 8. — W. P. Rozalja Pochopień, W. P. Sta- 
nislow Dzięgiel, Wiereany, W. P. Józef Cieśla. Łuż. — 
W. P. Józef Szymczak, Święć. — W P, Jan Mirek, 
Skomielna: Odpowiedzi listem wysłaliśmy w dniu 12 
t>. m.

jBiiJne Walna Zgromadzania Członków
Towarzystwa Zaliczkowego  
.mytłowców I Rolników w RADYMNIE.

BpitasM nl z  ogranlci. odpowiedz, 
odbędzie aii}

g laf l M oiorwei 1933. o pod*- 3 popoL 
w Lokalu własnym.

S l  t e f  poW  W  w z tle d u  n .  Ilo tó  o becnych  
Czlonhów ,

PORZĄD EK  O B R A D :
Zageienle, o re i wybór Przewodniczącego W a l­
n ę ł o  Zgromadzenia i utonatytuowanie eię. 
Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego

o f ó i ^ n ^ ^ i r c ^ o z d a n i a Z w i ą z k n  ^ 0. ? aL ^ o w ie  
Z a r o b k o w y c h  i G o s p o d a r c z y c h  w e  L w o w ie  
z  p r z e p r o w a d z o n e j  r e w i i p  S p ó łd z ie ln i.  
S p r a w o z d a n ie  Dęcekcji z czy n n o śc i i r a c h u n k ó w
za  ro k  1932s ,  .
S p raw o zd an ie  R ady  N adzorcze! z czynności, 
n ad z o ru  i k o n tro li w  p rzedm iocie  sp raw o zd an ia  
D yrek c ji i  w  przedm iocie b ilan su  za  ro k  1932, 
tu d z ież  w n io sek  R ad y  N adzorczej eo do u d z ie ­
le n ia  D yrek c ji ab so lu to r iu m  za rok  
R ozdział czy steg o  z y sk u  za  ro k  1932 
O znaczenie g ra n ic y  n a jw y ż sze g o  o b c iążen ia  
S p ó łd z ie ln i. ,
O znaczenie g ra n ic y  n a jw y isz e j su m y  k re d y tu  
d la  je d n e g o  ez lonka Spó łdzieln i.
W ybór u zu p e łn ia ją c y  trz ech  cz łonków  B ady  
N ad zo rc ie i n a  tr7.y la la- 
W nioski bez  u chw ał.

Iprawozdanie rachunkowa za rok 193ł 
fjtoione jest dli ntaików w lokalu Spóliiielni.
ym no, d n ia  7 czerw ca 1933.

R ID A  N A D ZO R C ZA :
Jan Sotak mp-

(prezefO

Najlepszy dach z czystej 
blachy cynkowej!

Wyjaśnienia — Oferty

„lina [joiowa" Sta z o. o. Katowiu, Mariacka II.
Do nabgda w Administracji „Piasta1
Dr J. PUTEK: Obywatelskie Prawo Zgromadzeń . zł. 1.50
Dr Z. WUSATOWSKI: Kodeks Karny . . . .  zł. 6.—

— Kodeks wykroczeń , ,   zł. 4.—
PROCES BRZESKI , , , , , . . . . zł. 2.50
J. BR0DACKI; „Sanacyjny Katechizm" . . . .  zł 0.25
Dr A. ŁUCKI: Jak sporządzać rozporządzenie ostat­

niej woli . .  . , . zł. 0.50
„KAMIEŃ Ż A R N O W Y " .......................................................... zł. 0.50
Przemówienia posłów ludowych wygłoszone w Sejmie

w roku 1933  ...................................................zł. 0.20
Prof. P. BOBEK: Pobieżny przegląd dziejów chłopa

polskiego zt. 1.50
Portret Prez. W. Witosa zł. 0.60
Obraz Matki Boskiej Bronowskiej zł. 2.50

W ysyłkę załatwia się po nadesłaniu należytości przekazem  
pocztowym lub czekiem P. K. O. Nr. 401.065.

CENNIK OGŁOS ZEŃ
S tro n a  ogłoszeń  dzieli s ię  na 4 szpalty. — Stroaa tekstu  dzieli się  na S szpalty.

O f ło iy .ęn if l  kf* 1 SI r o n i ę  1 m m  1-u zn a  Mo wy  • -
Z w y k ł e  o j ? o * x e n ia  n a  s ! r o n ;p, 4-»7 paMow*i za  1 w i t r i z  
W  t * k ś c i e  n a  s t r o n i e  3 - szpa Hnwe> 7.n 1 w i e r a z  m m .

0 p ło s z e n i*  t y l k o  sta p o tó w U ę . — 7 *  te rm inow y 
W y e h o d r l  w e  w i ó r e k  * d a t a

1 *! |  D r*bu* o»łe*sze,iia za stow o 2» « roa/.r, najm niej - . . 3 %\ |  C ala  s tro n a  4 -sr.|n .ltow a D» U kś« i*  410 zł
M  f i 1 Cąla s lro a *  S -azasIti ^  t t k i e i *  90!) zt I U kład  ta  >•! t r y a i t f ,  ay /raw T . k a lo ro w y  i na o a ta ta ia  s tr e n ia
W sfr 1 Cał* « trons ty tu ło w a      tOO.) zt J 50*1® drożej.

rirdk a d n r i r z lM r*  n ie o-łpoyrizda — C eny  p o w ffcu e  aH om iązają o i dn t*  a ę iO H fii*  —. O ł o j t o u s i  d lu ję o la rJ t ia o w y th  i b U r a *  O fteazan  n b a t .
s to so w n ie  d e  um ow y. — O e-rosz**i« UOal* H rośa '. W j « h « 4 z l  W  w tw re lc  z d a t ą  a l a d s la l f . ,

J^ydswoa: Za Lad- Tow. Wyd#wnioa« StaaMaw M amakowski. Odptnr. r*d.: Antoni Woźniak. Drak. „Gtoe* Naredu*, 'Kraków, aart, R , ) « « L


